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Nadgorliwość
Zeszły się ze sobą dwa tak nienawidzące się 

organy, jak „Kurierek1* i „Głos Narodu" — ze-‘ 
szły się na punkcie nienawiści do tego, oo się 
w sejmowej komisji budżetowej dzieje i w ra­
dach co do tego, co przeciw temu zrobić na­
leży.

„Kurierkowi" niema się co dziwić. Prze­
szedłszy duszą i dałem tj. swą masą papieru 
i zapełniającemi ją piórami do czwartej bryga­
dy, stał się nadgorliwym w wymyślaniu i pod­
suwaniu rady, co i jak zrobić naieży, aby było 
— wedle jego pojęcia — lepiej, tj. aby rząd 
stanowczo wziął górę nad Sejmem. Prosty na 
to podaje „Kurierek** sposób: naprawić Kon­
stytucję! Bo obecna jest zła, zrobiona na ko­
lanie, przyznaje Sejmowi jakieś nienależne mu 
prawa, trzeba ją naprawić tak, aby usunąć mo­
żliwość dojścia do konfliktów, aby nie można 
było „dokuczyć** rządowi, aby tworzona w 
myśl ideologii przewrotu majowego nowa Pol- 

' ska weszła „wzmocniona i zahartowana w no­
wy okres dziejów**.

O naprawie konstytucji można i należy mó­
wić, gdyż istotnie robiono ją w 1921 r. pospie­
sznie, pod kątem widzenia polityki plebiscyto­
wej. Inna jednak rzecz, jak ta naprawa ma 
być uskuteczniona. Już teraz i naprawiacze 
stali się skromniejsi, niż byli przed wyborami. 
Wtedy liczyli na tak kolosalne zwycięstwo, 
że z góry' zmieniali ustroje, obcinali władzę 
jednego czynnika (Sejmu) na rzecz drugiego 
(prezydenta). Dziś otrzeźwieli; Sejm nie pod­
dał się komendzie Jedynki" i jej wojskowych 
i cywilnych komendantów, zachował właśne 
zdanie, które znajduje tak wymowny wyraz 
w skreśleniach najczulszych pozycyj budżeto­
wych. Sejm nie boi się, trzeba więc wysunąć 
nowy straszak, a jest nim żądanie naprawy 
konstytucji bez wątpienia w duchu antysej- 
mowym, w duchu urwania głowy hydrze „sej- 
mowładztwa".

Głosy te zeszły się w sam raz z drugą ro­
cznicy przewrotu majowego. Tyle sukcesów 
rząd przez te dwa lata osiągnął, — tak rozpi­
suje się prasa rządowa, — że społeczeństwo 
nietylko potulnie przyjmie, ale i „entuzjasty­
cznie" poprze dążenia do wzmocnienia tego 
cudotwórczego rządu bodaj na dalszych 15 lat 
po upływie zapowiedzianych 15 lat trwałości 
tego rządu. Naprawa konstytucji — i owszem; 
jest jednak naprawa i naprawa: jedna istot­
nie naprawiająca błędy, zrobione w r. 1921, 
a także — w czasie uchwalania zmian w roku 
1926; druga z nieukrywanym wcale celem u- 
stabilizowania wszechwładzy rządu przez zde­
gradowanie Sejmu do roli ciała doradczego. 
Na taką naprawę Sejm nie pójdzie i niech — 
jak grożą — spróbują nowych wyborów, a od­
powiedź wypadnie taksamo.

Innego rodzaju nadgorliwość objawia „Głos 
Narodu". Całą siłą pary przesuwa obecny je­
go kierownik polityczną linję dziennika z to­
ru, po którym ją prowadził p. Matyasik, na tor 
prowadzący do — żłobu rządowego. Najgorliw­
szy neofita gani i narzeka na czyny i gesty o- 
pozycyjne, szczególnie naturalnie na opozycję 
PPS, przyczem — powtarzając caągle fesainc

Min, Kwiatkowski o rozwoju życia gospodarczego Polski
W  sebotę wieczorem minister przemysłu i  han­

dlu n. Kw iatkowski w yg łos ił w  sali ratuszowej we 
Lwow ie odczyt o bieżących zagadnieniach polityki 
gospodarczej Polski. M inister przedstawił ogromny 
wzrost produkcji w  czasie ostatnim, a zarazem i 
wzrost konsimicji wewnętrznej. Dalej podniósł mi­
nister uporządkowanie w  tym okresie w ielu dzie­
dzin administracji państwowej, rozpoczęcie prac 
inwestycyjnych i  zrealizowanie szeregu ustaw, na 
które oddawna czekano. Znaczną część swego 
przemówienia poświęcił minister kwestii bilansu 
handlowego, stwierdzając, że jakkolw iek import 
wzrasta, to  wzrasta on w  dziedzinie dla nas naj­
bardziej pożądanej, a więc w  dziedzinie maszyn, 
nawozów sztucznych i  innych towarów, potrzeb­
nych dla wzmożenia naszej produkcji. Z drugiej 
strony eksport nasz tak ilościowo, jak i  jakościo­
wo rozw ija  się stale, choć jeszcze dość powolnie. 
W ie lk i nacisk położył prelegent na rozw ój nasze­
go eksportu i importu przez nasze własne wybrze­
że morskie, a wkońcu podkreślił konieczność ra­
cjonalnego skartelŁzowania tak produkcji, jak i 
wym iany. Odczyt swój zakończył minister ape­
lem, by nie ustawać w wysiłkach i  rozbudowywać 
wiarę w  własne siły, a pomyślne rezultaty pokażą 
się z całą pewnością.

Znieważenie
redaktora Marjana Seydy 
przez ppłk. Osmólskiego

„Kurie j Poznański** zamieścił notatkę p. t. „M y  
pierwsza brygada", w  której podał, że podczas 
obiadu, wydanego na cześć posłów i senatorów 
przez zarząd Powszechnej W ystaw y Krajowej w  
„Palais RoyaJ" podpułkownik Osmólski w yda l or­
kiestrze polecenie zagrania marszu: „M y pierwsza 
brygada". Po ukazaniu sie tej notatki podp. Osmól­
ski zakomunikował telefonicznie redakcji, że po­
dobnego polecenia nic wydawał.

W  sobotę ukazała się nowa notatka w tej spra­
wie p. n. „Pod sąd opinii publicznej", w  której re­
dakcja podaje, że do naczelnego redaktora, sena­
tora Mariana Seydy, przyby li tego dnia pełnomoc­
nicy ppłk. Osmólskiego kapitan Czesław Mierze­
jewski i kapitan Lublcz-Szydłowski i zażądali pod­
pisania deklaracji, stwierdzającej, iż  red. Seyda 
przeprasza ppłk. Osmólskiego.

Na skutek odmowy, pełnomocnicy w ręczyli sen. 
Seydzie deklarację z tekstom poza nazwiskami od­
bitym  na maszynie: „Ja niżej podpisany policzkuję 
Mariana Seydę, senatora i  redaktora „Kuriera Po­
znańskiego** jako kłamcę i nikczemnika. Dr. W ł. 
Osmólski ppłk. Deklaracja niniejsza została dorę­
czona przez niżej podpisanych p. M arianowi Sey- 
dzae. senatorowi, w  lokalu „Kuriera Poznańskie-

frazesy — popada w sprzeczność: raz nazywa 
tę opozycję „papierową", drugi raz wróży z 
niej ciężkie klęski i niebezpieczeństwa. Jak to 
się można zmienić w przeciągu dwóch miesię­
cy! W marcu br., w najwyższem napięciu ak­
cji wyborczej, organ chadecki ział siarką i 
sr. ołą przeciw rządowi, a w maju ubolewa nad 
bezwładem rządu i nad aktywnością opozycji!

„Głos Narodu" w obecnej swej postaci poli­
tycznej podsuwa rządowi myśl utworzenia 
frontu przeciw PPS. Pytanie, o co „Głosowi 
Narodu" więcej chodzi: czy o pomoźenie rzą­
dowi, czy o nastraszenie PPS. Jedno i drugie 
jest zbyteczne, rządu nie zachęci do Korzysta­
nia z ofiarowanych usług, PPS zaś potraktuje 
te groźby i ich „naukowe" umotywowanie hu­
morystycznie. Jak przepowiedzieliśmy, tak 
się stało: p. Matyasik do redakcji nie wróci,

Ten optymizm p. ministra jest wprost rozbra­
jający, a takie traktowanie poważnych zagad­
nień — dziwne. P. Kw iatkowski albo inspirował 
p. Bartla albo zaraził się od niego optymizmem 
na punkcie deficytu bilansu handlowego i  podtrzy­
muje ten optymizm, mimo że od lutego do końca 
kw ietnia miał możność przekonać się, że minister­
ialne zapewnienia i  przewidywania wcale nie 
wpływ ają na zmianę na lepsze.

Rozumiemy też. że p. minister przemysłu chcc 
przedstawić w yn ik i prac swego resortu w  najlep- 
szem świetle i  stąd słowa o wzroście produkcji i 
konsumeji itd. Co do ostatniego — jesteśmy wprost 
zaskoczeni, ileże w iemy i każdy stykający się 
z życiem wie, że wobec nędznych płac robotni­
czych i  niskiego uposażenia urzędników wzrost 
konsumeji wewnętrznej jest chimerą, którą ty lko 
w  biurach ministerialnych argumentują. A  może 
chłopi wzmogli swą konsumeję akurat w  czasie 
przednówku i  to ponieświctnych zbiorach?

Nasi pp. ministrowie za wzorem zagranicznych 
jeżdżą po kraju i wygłaszają mowy. Chwali się 
im to pod warunkiem jednak, że m owy takie nie 
powinny być propagandą rzeczy nieistniejących. 
A z przepowiedniami radzimy być ostrożni, bo 
mogą się sprawdzić albo i  nie sprawdzić.

go*‘. Kapitan Czesław Mierzejewski. Kapitan Zdzi­
sław Lublcz-Szydłowski".

Majątki byłych powstańców 
wrócą do dawnych właścicieli

Pełny komplet Izby Cywilnej Sądu Najwyższe­
go w  Warszawie rozstrzygał w  dniu 12 bm. kwe- 
stję zasadniczą, dotyczącą losu majątków ziem­
skich, skonfiskowanych przez rząd rosyjski b. 
powstańcom za udział w  walkach o niepodległość.

Rozwiązanie tej ważnej kwestii pozostawało w  
związku ze sprawą o zw rot majątku Karpiniec, 
skonfiskowanego b. powstańcowi Szymkowskie- 
nro i nadanego przez rząd rosyjski, w  drodze t. 
zw. „instrukcji", b. szefowi kancelarii wileńskiego 
generał gubernatora, Rubcewowi. O zwrot mająt­
ku Karpiniec wystąpił przeciwko potomkom Rub- 
cewa syn powstańca Szumkowskiego.

Zarówno Sąd Okręgowy w  Białymstoku, jak i  
Sąd Apelacyjny w  Warszawie, powództwo, w y ­
toczone przez syna Szumkowskiego, zasądził, a 
Sąd Najwyższy skargę kasacyjną potomków Rub- 
cewa oddalił.

Skargę kasacyjną popierał adw. Zygmunt Na­
górski, ze strony Szumkowskiego występowali 
adw. Hen. Konic, J. Knakowski i  W . Wyszkowski.

M otyw y wyroku Sądu Najwyższego będą sta­
now iły obowiązujące prawo dla wszystkich sądów 
Rzeczypospolitej.

następca zaś jego zamiast mieczem, wojuje te­
kturową szabolką.

Sprawdza się przysłowie, że najwięcej na 
świecie jest lekarzy, gdyż sypią się rady — 
nieproszone — ze wszystkich stron. Rząd, któ­
ry zapewne wie, jakiemi metodami zamierza 
osiągnąć swe cele, nie może zrobić ani jednego 
kroku, aby ze strony swoich zwolenników nie 
był napędzany do zrobienia — jeszcze jednego 
kroku. Dla tych ludzi wywołanie konfliktu z 
Sejmem, reforma ustroju, przełom w polityce 
wewnętrznej itd. są rzecaami tak lekko trakto- 
wanemi, jak zjedzenie kromki ohleba z masłem. 
Łatwo radzą, bo nie ponoszą za nic odpowie­
dzialności: oni nie reprezentują ani poważnej 
partji, ani nawet rozumu politycznego i dlatego 
rady te pozostaną jeszcze na długo — poboż- 
nemi życzeniami.
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D e le g a c jo  k o m is ji c e n tra ln e j z w ią z k ó w  
za w o d o w y c h  u m in is tra  p ra c y

w sprawie ubezpieczenia na starość, 8-godzinnego dnia pracy i bezrobocia
W  dniu 11 bm. udała sie w W arszawie do mini­

stra pracy delegacja Komisji Centralnej związków 
zawodowych w  osobach: tow. Żuławskiego, 
Szczerkowskiego, Zdanowskiego, Stańczyka, No­
sala, Gonerki, Maxamina i Zygelboima.

Delegacja złożyła ministrowi dr. Jurkiewiczowi, 
postulaty Komisji Centralnej związków zawodo­
wych w sprawie zabezpieczenia na starość, żą­
dając wniesienia do Sejmu przez Rząd projektu 
odpowiedniej ustawy. Zwrócono uwagę na obiet­
nice partyj rządowych w tej dziedzinie, w okresie 
wyborów do Sejmu, i doręczono p. ministrowi o- 
dezwę wyborczą „Sanacji*', poświeconą zobowią­
zaniu p. marszałka Piłsudskiego wobec delegacji 
górników, że ustawa o zabezpieczeniu na starość 
zostanie stanowczo wprowadzona przez obecny 
rząd. Delegacja zażądała zupełnie jasnego oświad­
czenia sie co do stanowiska rządu w  tej sprawie, 
tak, by ogół robotników mógł być o  tern odpowie­
dnio poinformowany i wiedział, czego się w  tej 
mierze może od rządu spodziewać. Delegacja 
wskazała na niesłychanie tragiczną sytuacje ro­
botników wypracowanych, t. zw. inwalidów pra­
cy, pozbawionych możności zarobkowania i nie 
mogących znaleść zatrudnienia przy dokonywanej 
obecnie racjonalizacji produkcji.

Minister oświadczył, że on sam jest bezwzlęd- 
nym zwolennikiem wprowadzenia ustawy o za­
bezpieczeniu na starość i uznaje słuszność w szyst­
kich przytoczonych argumentów, nie może jednak 
w tej chwili wyrazić stanowiska całego rządu, 
lecz w najbliższym czasie spowoduje ustalenie o- 
pinji w tej mierze wszystkich ministrów i najdalej 
do końca czerwca br. powiadomi przedstawiciel­
stwo związkowe o sprawie przedłożenia rządowe­
go w tej dziedzinie.

Jako drugą sprawę, podniosła delegacja kr.estje 
S-godzinnego dnia pracy, żądając przedłożenia 
projektu ustawy o ratyfikowaniu konwencji v/a- 
szyngtońsklej, oraz domagając się przestrzegania 
postanowień obowiązujących ustaw o czasie pra­
cy. Ponadto z całym naciskiem podkreślono ko­
nieczność wydania organom ministerjuni pracy

Po w y b o ra c h  fra n c u s k ic h  —  n ie m ie c k ie
Ogólna była opinja w świecie politycznym Euro­

py, żc wybory w trzech największych państwach: 
Francji, Niemczech 1 Anglji, zadecydują na kilka lat 
o dalszym jej rozwoju. W ybory we Francji już sie 
odbyły, w Niemczech odbędą sie w  najbliższą nie­
dzielę. w Anglii zaś •prawdopodobnie już w tym ro­
ku sie nie odbędą, gdyż, rząd konserwatywny w 
przewidywaniu swej kieski chce ją jak najbardziej 
opóźnić.

W wyborach niemieckich rozgrywa sie stawka 
o politykę wewnętrzną i zewnętrzną. Co do pier­
wszej, w  grę wchodzi atak nacjonalistyczno-pra- 
wicowy na konstytucję wejmarską; wogóle na re­
publikański ustrój, ze strony zaś socjalistów, de­
mokratów, a częściowo i centrum — wałka o u- 
trzynianie i pogłębienie tej konstytucji wraz ze 
wzmocnieniem republiki. Dotychczas w Niemczech 
stosunki parlamentarne (u nas nazywa się to obe­
cnie „partyjnictwo") ułożyły sie w  ten sposób, że 
rządzić można było tylko przez utworzenie koa­
licji. A było tych koalicyj dwa rodzaje: mała czyli 
weimarska, obejmująca socjalistów, demokratów i 
centrum, oraz wiełka koalicja, obejmująca obok po­
wyższych stronnictw także ludowców (partja Sbre- 
semanna).

W  ostatnim parlamencie utworzyła się koalicja 
innego rodzaju, mianowicie z centrum, ludowców 
: naoionalistów. którzy wprawdzie nie są republi­
kanami, ałe chętnie biorą udział w władzy i chęt­
nie biorąc teki ministerialne. Ta koalicja została 
utworzona na podstawie „wytycznych", — wedle 
których nacjonaliści odraczają swe postulaty mo- 
narchistyczne dla bliższego celu; dla dorwania się 
do władzy. — Ta koalicja utrzymywała się tylko 
dzięki temu, że parlament stał u schyłku swej ka­
dencji i nie pora była na wywoływanie przesileń.

Obecna wałka wyborcza toczy się tedy na tle 
polityki wewnętrznej. Nacjonaliści chcą utrzymać 
bodaj swój stan posiadania, aby znów wejść do 
koalicji i propagować w jej łonie wzmocnienie 
władzy prezydenta kosztem parlamentu, foryto- 
wanie rolników kosztem ludności miejskiej (do te­
go dział., należy też sabotowanie rokowań han­
dlowych z  Polską), wprowadzenie razem z cen­
trum szkoły wyznaniowej i t. d. W polityce za­
granicznej nacjonaliści zwalczają politykę porożu-

I oraz władzom administracyjnym praktycznych za­
rządzeń, zdążających do ukrócenia łamania ustawy 
o 8-godzitmym dniu pracy w górnictwie, przemy-

I śie tkackim, w instytucjach użyteczności publicz­
nej, w drukarniach państwowych i innych przed­
siębiorstwach państwowych itp.

Minister zapewnił, że rząd na forum miedzyna- 
rodoweui stoi na gruncie konwencji waszyngtoń­
skiej, jeśli zaś chodzi o przedłożenie przez rząd 
projektu ustawy o ratyfikowaniu konwencji wa­
szyngtońskiej, oraz o praktyczne posunięcia w 
dziedzinie ochrony ustawy o 8-nriogodz. dniu (pra­
cy, to, po otrzymaniu materiałów faktycznych od 
Komisji Centralnej Związków Zawodowych, mini­
ster odbędzie jeszcze jedną konferencje w  tej mie­
rze z reprezentantami KCZZ. Jednocześnie mini­
ster wyraził nadzieję, że wprowadzenie sądów 
pracy przyczyni się do poprawienia tych stosun­
ków. Co do przedłożenia projektu ratyfikacji kon­
wencji waszyngtońskiej minister zobowiązał sie 
dać odpowiedź, imieniem całego rządu przed koń­
cem czerwca r. b.

Jako ostatnią sprawę poruszono kwestie ogra­
niczeń pomocy państwowej dla bezrobotnych, o- 
raz wadliwych postanowień i braków dotychcza­
sowej ustawy o zabezpieczeniu ca wypadek bez­
robocia. Delegacja zażądała, by nie ograniczano 
dalej akcji pomocy państwowej dla bezrobotnych 
samotnych i bezdzietnych w okręgach przemysło­
wych, oraz by zaniechano wyłączania z akcji po­
mocy całych okręgów. Ponadto wysunęła postu­
lat nowelizacji ustawy o zabezpieczeniu na wypa­
dek bezrobocia w kierunku powszechności usta­
wy, uznania pomocy doraźnej ze strony państwa 
za naturalny dalszy ciąg akcji ustawowej, oraz 
zmiany struktury aparatu organizacyjnego fundu­
szu bezrobocia.

Minister oświadczył, żc od dnia 15 maja br. o- 
graniczcnia pomocy doraźnej przez rząd nie będą 
rozszerzane i że rząd już'Opracowuje projekt no- 

I welizacji ustawy o zabezpieczeniu na wypadek
I bezrobocia.

J mienia, mi no że jako cześć większości rządowej 
głosowali za nią w parlamencie. Ich stosunek do 
tej polityki określa najlepiej zwrot, uży vany w ich 
prasie, odnośnie do twórcy polityki pokojowej: ta 
Świnia Stresemann...

Socjalna demokracja idzie do tych wyborów bez 
obawy. Pozycja jej mimo zdradliwej 'aktyki ko­
munistów i idących im na rękę nacjonalistów, jest 
tak wśród mas silną, że nie lęka sie utraty manda­
tów. Nie chodzi jednak o mandaty, lecz o ukształ­
towanie się stosunków w tym kierunku, żeby bez 
socjalnej demokracji nie można było rządzić. Jak 
dotychczas koalicja sociaiistyczno-demokratyczno- 
centrowa rządziła w  Prusiecli, tak pomyślaną jest 
podobna, rozszerzona i Ba ludowców, koalicja w 
Rzeszy, która na kilka lat odsunęłaby nacjonali­
stów od rządów,*skazując ich na role bezpłodnej i 
bezsilnej opozycji wobec tego, że obecny ustrój re­
publikański i obecna konstytucja demokratyczna 
tak silnie zrosły się z umysłowością olbrzymiej 
większości narodu, iż żadne im nie grozi .uebez- 
pieczeństwo. Można tedy mieć nadzieje, że dzień 
20 maja przyniesie socjalistom wzmocnienie, co 
jest równoznaczne z wzmocnieniem gruntu repu­
blikańskiego.

Prąd antyklerykały
Pod tym tytułem donosi „Epoka" z Lublina:
„Zjawiskiem niezmiernie charakterystycznem 

dla życia młodzieży i jej psychicznego nastroju 
były ostatnie wybory do władz Br. Pomocy Uni- 
w erstytetu Lubelskiego, uniwersytetu prywatnego, 
katolickiego.

W ybory te, które odbyły się dnia 6 b. in. w y­
kazały, że pomiędzy senatem uniwersyteckim, 
składającym się w  przeważnej większości z księ­
ży, a młodzieżą uniwersytecką, której nastroje w . 
przeważającej części są wybitnie demokratyczne, 
panują stosunki dość naprężone. Senat bowiem u- 
siłuje odebrać Bratniej Pomocy dom akademicki, 
jedną z najbardziej czynnych agend Bratniej Po­
mocy i przekazać go swej administracji. Walne 
zebranie „Bratniaka" przy bardzo dużej frekwen­

cji zaprotestowało jednak' energicznie przeciw te­
go rodzaju metodom, uniemożliwiającym prace sa­
mopomocową i zwężającym samorząd akademicki 
mimo sprzeciwu klerykalnego „Odrodzenia", któ­
re potrafiło zmobilizować tylko trzech zwolenni­
ków.

Przy wyborach do władz Bratniej Pomocy za­
rysowały się trzy grupy: „Obwlepol", „Odrodze­
nie" i młodzież demokratyczna. Dwie pierwsze 
grupy z powodu braku ludzi i sił do pracy usu­
nęły sie, wybrano więc , zarząd demokratyczny".

Socjalizm i komunizm
w e  F ra n c ji

Kongres organizacji socjalistycznej departamen­
tu Sekwany (PaTyż i okolice) zbierze się 20 bm. 
celem ustalenia wskazówek dla delegatów na kon­
gres partyjny w Tuluzie. Przed zebraniem się pra­
cują komisje nad uchwaleniem rezolucji na kon­
gres, ale dotąd do porozumienia nie doszło. Wal­
czą ze sobą dwa skrzydła: lewe pod przywódz­
twem Żyromskiego żąda przywrócenia politycznej 
jedności klasy pracującej — to znaczy uzgodnie­
nie zasad socjalistycznych i komunistycznych; 
prawe natomiast stawia żądanie położenia końca 
obrzydliwej demoralizacji i degradacji dusz, roboi- 
uiczych, uprawianej przez komunistów na lozkaz 
Moskwy. Rezolucja ta — wbrew żądaniu lewicy 
zajęcia opozycyjnego stanowiska w  parlamencie 
— odrznea ideał systematycznego „stosową aa 
gwałtu i uważa istnienie dyktatury za niezgodne 
z ideałem braterstwa i solidarności. Odnośnie do 
polityki na terenie parlamentarnym rezolucja żąda 
uprawiania polityki konstruktywnej, tj. polegającej 
na porozumieniu od wypadku do wypadku ze 
stronnictwami radykalnemi celem przeprowadze­
nia środkami parlamentarnem: żądań politycznych 
i zawodowych.

W brew twierdzeniom prasy burżuaasyjnej, żę 
Leon Blum popiera rezolucję lewicy, podaje prasa 
partyjna, że Blum dąży do wyróżniania przeci­
wieństw w ten sposób, że chce z jednej i drugiej 
rezolucji wziąć to, co dla partji jest najkorzystniej­
sze.

WladomMci paiitaone
ZNÓW ROZPADL SIĘ JEDEN ZE SZCZĄTKÓW  

CHJENY
W  warszawskiej Kadzie miejskiej tworzyli en­

decy i chadecy dotąd wspólny klub pod nazwą 
„Kops" (Komitet obrony polskości stolicy). Obec­
nie „Kops" ów rozpadł się 1 cliadecja zorganizo­
wała własną grupę radziecką, która domagać sie 
będzie samodzielnej reprezentacji w  prezydium i 
komisjach.

UMOWA POLSKO-WĘGIERSKA
Dnia 12 maja bm. nastąpiło w W arszawie pod­

pisanie konwencji miedzy Polską a Węgrami w 
sprawie zapobiegania podwójnemu opodatkowaniu 
spadkowemu oraz konwencji w  sprawie zapobie­
gania podwójnemu opodatkowaniu w dziedzinie 
podatków bezpośrednich. Konwencie podpisali ze 
strony rządu polskiego dr. Tad. Jackowski, dyre­
ktor departamentu polityczno - ekonomicznego w 
min. spraw zagrań, i Prantz z ministerstwa skar­
bu, ze strony rządu węgierskiego p. Belitzka po­
seł Węgier w  W arszawie oraz p. Kneppo radca 
ministerstwa skarbu w  Budapeszcie.

KONFERENCJA MALEJ ENTENTY
Na podstawie wymiany poglądów między mini­

strami malej ententy ustanowiono termin konfe­
rencji ministrów spraw zagranicznych państw ma­
łej ententy na czas około 20 czerwca w  Rumunii.

NIE BĘDZIE ZMIANY RZĄDU W RUMUNJI
W  kołach rządowych kategorycznie zaprzeczają 

pogłoskom rozpowszechnianym przez niektóre 
dzienniki o rzekomo mającej nastąpi zmianie rzą­
du. Koła tc stwierdzają, iż rząd obeony pozostaje 
przy władzy, pragnąc uzyskać pożyczkę dla kraju 
oraz przeprowadzić, stabilizację finansową.
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L itw a  o d rz u c iła  po lsk i p ro je k t p aktu  
o n ie a g re s ji

DALSZE ROKOWANIA Z KOŃCEM CZERWCA 
Kowno. 14 maja (PAT). Polsko-litewski komuni­

kat urzędowy o przebiegu rokowań w  dniu 12 ma­
ja: Połsko-htcwska komisja bezpieczeństwa i od­
szkodowań za przeszłość odbyła posiedzenie ple­
narne w  dniu 12 bm. Przewodniczył p. Ilołówko.
Komisja przyjęła do wiadomości prace, wykonane 
przez podkomisję odszkodowań. Strona litewska 
doręczyła stronie polskiej odpowiedź na polski pro 
iekt paktu o nieagresji oraz na projekt konwencji 
konsyiiaruo-arbitrażowej. We wspólnem porozu­
mieniu zostało ustalone, żc następne spotkanie ko­
misji bezpieczeństwa i odszkodowań odbędzie się 
w  Kownie w dniu 25 czerwca br.

NACZELNIK HOŁÓWKA O ROKOWANIACH 
Kowno, 14 maja (PAT). Po zakończeniu roko­

wań przewodniczący delegacji polskiej p. Holów- 
ko udzieli! przedstawicielowi PAT wywiadu w 
sprawne przeprowadzonych w  Kownie rokowań: 
..Znaczenie naszego tygodnia pobytu w Kownie po­
lega przedewszystkiem na tern, że zamiast dotych­
czasowej metody pracy przy pomocy not lub za 
pośrednictwem stron trzecich, rozpoczęliśmy bez­
pośrednie rozmowy, które odbywały się w  atmo­
sferze faktycznego badania istotnych materiałów 
i wzajemnych pretensyj i przy bezpośredniem ze­
tknięciu się, bliższem zrozumieniu i odrzuceniu po­

D a ls ze  ec h a  s p ra w y  c h o c ze ń s k ie j
Pismo posła Putka do woewody.— Zawieszenie dzwonów

lak wiadomo, minister wyznań i oświaty p. Do- 
bruaki oświadczył był w  Sejmie w  sprawie cho- 
czeńskiej. iż interdykt jest sprawą poniekąd pry­
watną, gdyż dotyczącą stanowiska przedstawiciela 
•zwierzchności kościelnej wobec przedstawiciela 
danego wyznania.

Odmienne stanowisko zajął poseł Putek w liście 
do wojewody krakowskiego, wywodząc:

„Interdykt ten wymierzony jest przeciw pod­
pisanemu jako urzędnikowi publicznemu (wój­
towi) i z powodu jego czynności urzędowych, 
dokonanych na zasadzie nakazu starostwa. — 
Ponadto interdykt ten wymierzony jest prze­
ciw prawom podpisanego jako wójta, a więc 
urzędnika publicznego, przez zakaz wstępowa­
nia do kościoła w Choczm.

Podpisany, Jako przedstawiciel miejscowej 
władzy publicznej, nie może być ograniczany 
w  swych prawach interdyktem biskupim, albo­
wiem przepisy prawa kościelnego i wydane 
na ich zasadzie orzeczenia biskupów nie mogą 
ograniczać ani uchylać przepisów prawa pań­
stwowego i wynikających z tegoż prawa kom­
petencji dzierżyciela władzy publicznej".

Wywodom powyższym me można odmówić słu­
szności. N5e chodzi tu już o  sprawę dzwonów cłnj- 
czeństóch, które zresztą za zezwoleniem tegoż wo­
jewództwa zawieszono. Chodzi o zasadę.

Gdyby przyjąć, że władze świeckie w żadnym 
razie nie bronią swoich fuukcjonarjuszów przed te­
go typu represjami kościelnemi, oznaczałoby to. że 
zgóry są zrezygnowane, iż w  każdej sprawie, któ­
rą czynniki kościelne uznają za sporną, lub dla 
siebie niedogodną, mogą one odstraszać tych funk- 
cjonarjuszów państwowych groźbą interdyktów.

Jałrieżby to stwarzało warunki dla nicli?

Z życia robotniczego
UKŁADY W  PRZEMYŚLE NAFTOWYM  

UKOŃCZONE
Prowadzone układy pomiędzy izbami pracodaw­

ców przemysłu naftowego a Centralnym Związ­
kiem górników. Związkiem robotników przemysłu 
metalowego i Centralnym Związkiem robotników 
przemysłu chemicznego w dniach 27, 28, 29 kwie­
tnia i U i 12 maja we Lwowie doprowadziły do 
podwyższenia płac robotników o 5*5 procent od 
dnia 1 maja br. Niezależnie od tej podwyżki w y­
mienione Związki uzyskały 1 procent od płac mie­
sięcznych robotników na budowę domów ludo­
wych dla robotników zatrudnionych w przemyśle 
naftowym. Powyższy jeden procent będzie odpro­
wadzany przez wszystkie firmy do banku gospo­
darstwa krajowego, oddział w Drohobyczu. Po­
czątek odprowadzania tego procentu zaczyna się 
od 1 maja br., a kończy się 31 kwietnia 1929 roku. 
Do dysponowania powyższym funduszem będzie

wstałych wskutek tyłu lat braków wszdlkiej stycz­
ności, fałszywych opinij i uprzedzeń. Litwini na­
szego projektu o nieagresji nie przyjęli. Sądziliśmy, 
że, składając nasz projekt, damy Litwinom za­
pewnienie o naszym dla nich szacuuku. — Litwini 
wciąż oskarżają nas, żc myślimy o militarnej in­
wazji na Litwę w obecnych je granicach. Nasz 
projekt temu mniemaniu kategorycznie kładzie 
kres. Jeśli jednak Litwini chcą zapomocą paktu o 
nieagresji podnieść sprawę Wilna, to zaczyna się 
stara hlstorja, która do niczego pozytywnego nie 
doprowadzi. Obecnie będziemy oczekiwać na przy­
jazd delegata litewskiego, przewodniczącego ko­
misji ekonomicznej, Zauniusa do Warszawy. O lo­
sach zaczętych w  Królewcu prac zadecydują kon­
ferencje warszawska i berlińska...

DEMONSTRACJA ANTYPOLSKA W KOWNIE 
Kowno, 15 m aja (PAT). Zapowiadane od tygo­

dnia demonstracje antypolskie z okazju pobytu 
delegacji naszej w Kownie, dotąd tłumione były 
w zarodku przez Iite^\rskie władze policyjne. — 
W przededniu odjazdu delegacji polskiej doszły 
one jednak do skutku. W sobotę o godzinie 8 wie­
czorem, gdy członkowie delegacji polskiej powró­
cili po zakończeniu obrad komisji do hotelu „Me- 
tropol*-, zebrała się przed hotelem grupka młodych 
łudzi, w liczibie kilkunastu, którzy wznosili w ro­
gie okrzyki. Demonstracja trw ała kilka minut.

Nic byłby to wprawdzie stan tak przykry, jak 
bywało w  dawnej Rzeczypospolitej za czasów 
anarohji szlacheckiej, kiedy to np. woźny sądowy, 
mający wręczyć pozew szlachcicowi, skradał się 
z lękiem do dworu, w obawie, żc go jakiś fatalny 
despekt spotkać może, a nawet postrzelenie z  kru- 
cky... Ale uważamy, że w  państwie współczes- 
neim, praworządnem każdemu obywatelowi, czy 
instytucji świeckiej lub duchownej, niezadowejo- 
nym z jakiegoś zarządzenia miejscowej władzy, 
przysługuje z tej racji tylko prawo odwoływania 
się do wyższych instancyj. A nadto, że do władz 
rządowych należy czuwać, aby innego sposobu sa­
tysfakcji sobie nie wymierzano.

Tą drogą instancyj zresztą trafiono ze strony ko­
ścielnej i do województwa, które — jak podaje 
„Glos Narodu" — uznało, że „zawieszenie dzwo­
nów może się odbyć pod kierownictwem budow­
niczego". Zatem, nie zaniechano środków współ­
czesnych, co tern bardziej podkreśla to, cośmy o 
interdyktach w dobie dzisiejszej pisali...

Oprócz kwestii policyjno-budowlanej, ów spór 
o dzwony dotyczył — wedle twierdzenia posła 
Putka — także sprawy intencji ofiarodawców na 
zakupuo dzwonów, którą władze kościelne chcą 
zignorować.

Mianowicie, ci ofiarodawcy, czyli inaczej mó­
wiąc fundatorowie dzwonów, stawiać mieli jako 
warunek, ażeby dzwony odzywały się zawsze 
podczas uroczystości państwowych, ażeby dzwo­
niono zadarmo na pogrzebach ubogich członków 
gminy i, ażeby dochód z podzwonnego w razie 
płatnego dzwonienia wpływał do kasy dozoru ko­
ścielnego.

Ta strona sporu dotąd jakoś pozostała na ubo­
czu, przysłonięta czy pochłonięta sprawą inter- 
dyktu.

wybrana komisja, złożona z równej ilości jednej i 
drugiej strony reprezentantów. Wybudowane do­
my ludowe będą zaintabutowanc na podpisane 
Centrale Związków zawodowych. P o  ukończeniu 
budowy domów, pracodawcy zgodzili się ten je­
den procent włączyć do bieżących płac robotni­
czych.

Odnośnie do regulacji płac robotników metalo­
wych Izba pracodawców zwoła do 15 czerwca br. 
konferencję porozumiewawczą w  celu ostateczne­
go załatwienia tej sprawy. Wszystkie punkty u- 
mowy zbiorowej pozostają w mocy.

Płace dzienne i ryczałty na miesiąc maj 1928
Borysław: Krosno: Bilków: Dodatek dla 

wiertaczy
Kat. I. . 8*35 zł. 8*16 8*16 KI. I 1*37 zł.

„ II. . 6*58 „ 6*27 6*27 KI. II. 0*68 „
„ III. . 4*54 ., 4*21 3*79
„ IV. . 2*66 „ 2*34 2*34

Ryczałty miesięczne dla wszystkich Zagłębi
Kategoria I. — 36*65 zł., kategoria II. — 22*02 zł.. 

kat. III. — 21*02 zł., kat. IV. — 7*88 zł. Dodatek dla 
palaczy dcstyl, na dniówkę 88 groszy, dla robot­
nic kategorii IV. — 58 groszy.

W  pertraktacjach brali udział imieniem robotni­
ków posłowie: tow. Stańczyk, Topinek i Ciołkosz, 
ponadto sekretarze okręgowi i centralni i 22 dele­
gatów robotniczych.
DEM ONSTRACJA SAL1NARZY W  W IELICZCE

W sobotę w południe robotnicy salinarni w Wie­
liczce w liczbie 1200 osób demonstrowali przed za­
rządem salin i przed starostwem, domagając się 
zwołania konferencji przez ministerstwo przemy­
słu i handlu, w sprawie regulacji płac i warunków 
pracy w salinach. Zgromadzeni demonstrowali 
równocześnie przeciwko zastraszającemu pocho­
dowi drożyzny i zupełnej bezczynności pod tym 
względem władz państwowych.

Tak starosta, jak dyrektor salin p. inż. Starnaw­
ski, przyrzekli żądania robotników przedstawić 
swoim władzom przełożonym.

Do zebranych przemówił tow. Klemens Tatara. 
Manifestacja odbyła się w zupełnym spokoju.

Rada ochrony pracy
W uzupcłuicniu urzędowego sprawozdania z po­

siedzenia Rady ochrony pracy w dniu 10 bm. po- 
dajemy, że na wstępie posiedzenia zabrał głos w 
imieniu klasowych związków zawodowych tow. 
poseł Żuławski i zażądał od ministra pracy i o- 
pieki społecznej wyjaśnienia w sprawie zamiano­
wania wbrew przepisom dekretu prezydenta o Ra­
dzie ochrony pracy, które dopuszczają wyłączną 
reprezentację zrzeszeń związkowych, kilku przed­
stawicieli organizacyj lokalnych, jak np. lokalnego 
związku „Pracy" w Łodzi i lokalnej organizacji 
pracowników umysłowych z Sosnowca. Przedsta­
wiciele rządu nie umieli w tei sprawie dać w y­
tłumaczenia.

Pod koniec plenarnego posiedzenia Rady tow. 
Żuławski zażądał, by na jednem z najbliższych po­
siedzeń Rady ochrony pracy postawiona została 
sprawa zarządzeń administracyjnych ze strony mi­
nisterstwa pracy, zdążających do należytego za­
bezpieczenia i wykonania przepisów, obowiązu­
jącego w Polsce ustawodawstwa socjalnego. Rada 
ochrony pracy, jeślt chce należycie spełnić swe za­
dania, me może zadowolić się uchwalaniem pro­
jektów ustaw’ i w ten sposób uspakajać sw’e su­
mienie społeczne, ale musi przedewszystkiem za­
jąć  sic kwestją należytego wykonania ustaw obec­
nie obowiązujących. Wniosek tow. Żuławskiego 
znalazł poparcie całej grupy pracy w Radzie o- 
chrony pracy. 

l  TEATRU
Teatr im. Słowackiego: „ZAZDROŚĆ**, komedia 

w  3 aktach Artura Rossato i Giana Gapo.
Otello nie w tragedii, lecz w komedji — pomysł 

niejednokrotnie już wyzyskany, co jednak nie uj­
muje świeżości sztuce dwóch włoskich współauto­
rów’, wprowadzonej na scenę polską w  wybornym 
przekładzie p. Zofii Jaehimeckiej. Ten nowoczesny 
Otello, lir. Lnciani, powziąwszy podejrzenie co do 
wierności swej kochanki, z którą już siedem lat 
żyje, postanawia ją zastrzelić. Stara się go od te­
go postanowienia odwieść jego adwokat, prze­
strzegając go, że zostanie za morderstwo skazany 
na 20 lat więzienia; co innego, gdyby szło nie o 
kochankę, lecz o żonę, w takim razie przysięgli 
uwolniliby go.

— A więc się z nią ożenię! — pada odpowiedź 
pedantycznego Otella.

I w  istocie ożenił się z Parisiną, ale ta ratuje 
się wypróbowaną w  niezliczonych komediach ko­
medią, która polega na tern, że przebiegła kobiet­
ka daje zazdrośnikowi sposobność do podsłuchi­
wania i, udając, jakoby nie wiedziała o tern ,iż jest 
podsłuchiwaną, w głośnej rozmowie daje odprawę 
swemu adoratorowi i wykazuje podsłuchującemu 
swoją zupełną niewinność.

Gdyby tego komediowego Otella zagrać reali­
stycznie, mogłaby wydobyć dużo prawdy psycho­
logicznej i działających na nerwy efektów’, ale 
zrobiłaby się przez to sztuka o silnem zacięciu 
dramatycznem ,a nie wesoła komedia. Toteż p. 
dr. Nowakowski obrał inną metodę i rolę hr. Lu- 
cianiego zagrał groteskowo, stwarzając wielce za­
bawną figurę komicznego sensata i ocalając swym 
humorem lekki ton komedji, którą też wyreżyse­
rował w odpowiednim nastroju i tempie. Miłą Pa- 
irisiną była p. Piaskowska^ bardzo dobrze spisał 
się w rob adwokata p. Kułakowski, udatnie dopeł­
nili zespołu p. Klońska i p. Krasnowiecki.

Komedia miała dzięki p. Nowakowskiemu duży 
sukces wesołości. E. H.
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POSEŁ KAZIMIERZ CZAPIŃSKI

W poszukiwaniu „solidaryzmu"
Imperjalizm czy socjalizm ?

Narodowa demokracja jest, jak powszechnie 
wiadomo, mimo całej napuszonej frazeologii nacjo­
nalistycznej przedcwszystkicm partją kapitalisty­
czną. Przypomnijmy natchnioną obronę kapitału 
w ostatnich broszurach Romana Dmowskiego. — 
Przeniesienie się znacznej części przedstawicieli 
intełesów kapitalistycznych do obozu „jedynki" 
nic nie zmienia w tej sytuacji.

W  endecji zaś prof. Stanisław Grabskf — wśród 
ideologów partyjnych — zajmuje jedno z najwy­
bitniejszych miejsc. W  ostatnich czasach nieco się 
usunął od pracy politycznej. Zato pisze obszerne 
dzieło pod tytułem: „Ekonomja Społeczna". Uka­
zał się właśnie zeszyt siódmy, poświęcony „Sto­
sunkom robotniczym".

Przy ubóstwie naszej oryginalnej literatury eko­
nomicznej gotowi jesteśmy przyznać, iż ten zeszyt 
godny jest przeczytania. Zapewne, autor stoi oby­
dwiema nogami na gnicie kapitalistycznym, ale po­
rusza w dość żywy sposób niektóre tematy, które 
trzeba poruszać i, które zamało się porusza. Przy- 
tem — od czasu do czasu — wypowiada nawet 
słowa prawdy. Zwracamy zwłaszcza uwagę na o- 
statnie dwa rozdziały — o „tendencjach rozwojo­
wych".

Apologja (obrona) kapitału całkiem niewątpliwa. 
Ta apologja warta jest przedyskutowania w obo­
zie socjalistycznym — wyjaśnimy sobie lepiej w ła­
sne stanowisko. Niestety, tu możemy ograniczyć 
się tylko do paru uwag.

Główny „chwyt" prof. Grabskiego polega na tem, 
że szukając (jako obrońca kapitału i nacjonalista) 
momentów, uzgadniających interesy kapitalisty i 
robotnika, znajduje je w ekspansji przemysłowej. 
Stary naturalnie, chwyt — zapożyczony od prze­
różnych nacjonalistów i faszystów. Chodzi o te 
myśl, że jeśli tej „ekspansji" (rozwoju na zewnątrz, 
eksportu i t. d.) niema, w takim razie walka kla­
sow a robotnicza niewiele dać może robotnikowi, 
bo ubogi przemysł stwarza bardzo niską osiągal­
ną „maksymalną" granicę plac robotniczych. Od­
wrotnie, przy ekspansji i robotnikowi coś się obe- 
rwic z rosnących zysków przedsiębiorcy. Stąd — 
interes robotnika w spotęgowanej wydajności pra­
cy, w  rozwoju rodzimego kapitalizmu (solidaryzm), 
a nawet w nacjonalistycznej (raczej imperialistycz­
nej) polityce zagranicznej; o tej ostatniej p. Grab­
ski wyraźnie nie mówi, ale rzecz jasna — trzeba 
przecie szukać nowych rynków dla owej solida- 
rystycznej „ekspansji" ojczystego kapitału.

Rozumowanie to stare. Autor zapomina, że zale­
cana „ekspansja" równoczesna szeregu narodów 
doprowadza w końcu do konfliktów, do wojny, do 
nędzy i nawet do tych rewolucyi, których tak chce

uniknąć. Autor zdaje się zapominać o tych miłych 
sprzecznościach kapitalistycznego ustroju.

Oto „teza" naczelna:
„Silna ekspansja przemysłu na rynkach 

światowych zespala zawsze dążenie robotni­
ków z dążeniami przedsiębiorstw, w których 
pracują" (str. 80).

Autor jest oczywiście zapatrzony w Anglie koń­
ca XIX stulecia (gdy związki zawodowe dzieliły z 
przedsiębiorcami zyski, płynące z monopolowego 
stanowiska angielskiego przemysłu) oraz w Niem­
cy początku XX stulecia, które zaczęły dopędzać 
Anglię w przemysłowym rozwoju 1 zarazem ujaw­
niać stopniowo bardziej umiarkowane, reformisty- 
czne tendencje w ruchu robotniczym.

Tak, panie profesorze; ale teraz w Europie jest 
ciasno. Dziś w Europie stworzyć sytuacje Anglii 
końca XIX stulecia — niepodobna. Zbyt wielu do­
brze uzbrojonych konkurentów staje do zawodów. 
Dziś pana nęci jeszcze przykład Ameryki z jej 
wspaniałym przemysłem i mało rozwlnięteml anta­
gonizmami spolecznemi. Ale Ameryka jest w  spe­
cjalnych warunkach — przypływ złota w okresie 
wojny, ogromny własny rynek i t. d.

Naturalnie, klasa robotnicza jest ze wzmożoną 
produkcją i eksportem. Ale czy eksport ma prze­
kreślać zasadniczy antagonizm klas?!

To są wszystko utopie. Utopją jest — sosem im­
perializmu przemysłowego (a więc także politycz­
nego i wojennego) zalać antagonizmy społeczne. 
Odwrotnie, imperializm ekonomiczny w swych 
konsekwencjach prowadzi do pogłębienia tych an­
tagonizmów i nawet wielkich wybuchów.

Próba przeciwstawienia koncepcji imperialisty­
cznej socjalizmowi zawodzi. Autor takie ustana­
wia sobie „prawa" ekonomiczne:

„Gdy bowiem przemysł zdobywa sobie sze­
rokie międzynarodowe rynki zbytu, zapotrze­
bowanie prac najemnych wzmaga się szybciej 
od przyrostu ludności. Place robotnicze pod­
noszą się wskutek współzawodnictwa przed­
siębiorców o dobrych robotników do maksy­
malnej ich granicy. Organizacje robotnicze 
dochodzą wtedy do przeświadczenia, że nie­
zbędnym warunkiem podnoszenia się zarob­
ków i stopy życiowej robotników jest wzrost 
wydajności przedsiębiorstw, podnoszący ma­
ksymalną granice płac robotniczych".

Zapewne, dużo w tem prawdy. Zawodowcy na­
si wiedzą, że przy dobrej koniunkturze łatwiej jest 
wygrywać strajki i podnieść zarobki. Ale prawda 
to bardzo cząstkowa, bo dziś w Europie istnieją mil­
ionowe armie bezrobotnych — powstałe na skutek 
wojny, t. zn. tej właśnie ekspansji ekonomicznej,

w której autor widzi źródło sofidarystyczncgo im­
perializmu.

Nie zaprzeczamy, w książce p. Grabskiego znaj- 
dziemy mimo wszystko niejedną myśl słuszną. 
Myśl socjalistyczna w swej prymitywnej postaci 
nierzadko obraca się tylko dokoła zagadnienia po­
działu; w cieniu zostaje podstawkowe zagadnienie 
nowego ustroju — produkcji, jej spotęgowania. 
Idea produktywizmu jest i dla naszego obozu ideą 
bardzo cenną, tylko nie możemy jej przyjąć w  ta­
kiej naiwnie-solidarystyczncj i imperialistycznej po­
staci, w  jakiej ją znajdujemy u prof. Grabskiego.

Wzmożenie wydajności pracy — to cenne hasło, 
ale sam p. Grabski pisze na str. 75:

„Samo nawet ćwiczenie robotników w  w y­
dajności ich pracy nie wystarczy dla znaczne­
go podwyższenia jej. -Z dzieci źle odżywia­
nych, mieszkających w niedostatecznie opala­
nych w  zimie mieszkaniach, wychowywanych 
w wilgotnych ciemnych suterenach, albo du­
sznych izbach, po kilka razem rodzin — nic 
wytworzą się żadną miaro ludzie, zdolni do 
wielkiego przez szereg godzin wysiłku nerwo­
wego, bez którego nawet najsilniej rozwinięte 
mięśnie źle funkcjonują** itd.

Dlaczegóż więc p. Grabski jest przeciwnikiem 
skrócenia dnia pracy (str. 67)? Naturalnie wraz ze 
swem stronnictwem.

P. Grabski porusza mnóstwo ciekawych i zasad­
niczych zagadnień. Brak miejsca nie pozwala mi 
ich tu omówić. Kwestja roli Państwa w ukształto­
waniu płac, kwestja emigracji, wysokich płac ro­
botniczych i t. d. — są to  zagadnienia wielkiej wa­
gi-

Jedno jest tylko pewne, — że przeciwstawienie 
imperializmu ekonomicznego — socjalizmowi jest 
utopją! A pozatom ma wyraźny posmak faszystow­
ski.

BIBLJOTEKA POLITYCZNO-SPOŁECZNA 
TYGODNIKA „PRAWO LUDU" W KRAKOWIE

Wyszedł z druku tom pierwszy II serjf
MARJANA PORCZAKA

Religia a polilgKa.
Cena 60 groszy, z przesyłką pocztową 70 gr. 

Zamawiać należy w redakcji „Praw a Ludu", (Kra­
ków, Dunajewskiego 5 II p.) i u kolporterów par­
tyjnych.

Wysyłka wyłącznie tylko za zaliczka łub po- 
przedniem nadesłaniem  należytości!
©©©©e®ss©e©e©©©@e©
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FUNDUSZ PRASOWY. — Z okazji ślubu syna
N. N. 50 zł.

ADAM POLEWKA

0  Jasiu  i o lb rzy m ie ,
co miasto budował dla dzieci z suteiyn

—o—
Dziecię moje — opowiem ci bajkę — twoją baj­

kę. Za szybą wystaw są barwne książki, z których 
matki o miękkich dłoniach czytają dzieckwn-lal- 
kom o  królewiczach pięknych, o królewnach i sta­
rych królach w  czerwonych płaszczach, białą bro­
dą dostojnych. Jest tam i czarownica okrakiem ' 
.iadąca na miotle i sinok i pierścień zloty i wino 
drogie i dużo złota i purpury. Dobrzy w tych baj­
kach ludzie, jak Staś Rożowa-Kukiełka, co zawsze 
Józiowi Beznogiemu dawał wszystko, czego sam 
zjeść nie mógł. Piękni w tych bajkach rycerze 
i szlachetni, jak ten pan, co wczoraj uśmiechnięty 
do młodej pani cukierków garść ci dał i główkę 
nieczesaną pogładził, a przedwczoraj ojca twego 
wypędził z fabryki.

Patrzysz na mnie wielkiemj, zdumionemi ocza-

Pięknc są — o dziecię — pozłacane bajki, ale 
i ty masz swoją bajkę.

Oto co rano pełzasz na czworakach ku ścianie 
z okienkiem pod sufitem i rączkami zgarniasz 

z podłogi ciepłe złoto, jeśli tyłko nogi, te z ulicy, 
nie zadepczą słońca, nim zdąży wpaść do twojej 
suteryny. -Matka twoja ściera codziennie sine per­
ły ze ścian — perły, od których nóżki twoje w łuk 
wygięte. Co myślisz — mały jmdróżnikii po ob­
szarach zgniłej podłogi — czy nie piękniejszą by­
łaby bajka z barwnej książki, gdyby nabrać .mię­
dzy karty pereł z mokrej ściany i złotego pyłu J 
z  podłogi? 1

Patrzysz na mnie wiełkaemi, zdumionemi ocza­
mi.

Zgarnij w rączkę garść pereł ze ściany, a  do 
fartuszka proch złocisty, co sypie się przez okno 
suteryny, a pójdziemy opowiadać dzieciom bajkę 
o ludziach, co za trud ku ziemi schylony takie 
skarby mają w zapłacie. Pójdziemy przez ulicę, Ja 
cię wysoko poniosę, na ramieniu posadzę, a  ty 
wołaj wszystkie dzieci, bo bajkę wam opowiem. 
Opowiem wam bajkę — prawdziwą bajkę — (tam­
te wszystkie mówiła pani o miękkich rękach dzie­
ciom laJkom, a lalki nie wiedzą, co prawda) — 
opowiem wam waszą bajkę — dzieci z suteryn — 
proletariacką bajkę.

Posłuchajcie:
Był Jaś, co matki nie znał a  ojca miał, który 

dziesięć razy tyle wódki pił, ile matka łez co­
dziennie lała. Jak wy bawił się co rana zbieraniem 
perełek ze ściany i — jak w y — słońce zgarniał 
ż podłogi, bo jeszcze mały był i nawet gazet 
sprzedawać nie potrafił. Z gazet umiał dopiero 
zwijać papierowe trąbki i trąbił: tra-ta-te i prosto­
wał się na krzywych nóżkach, aby stać, jak trę­
bacz prawdziwy.

Dziwiła go zawsze jedna rzecz: dlaczego dzieci 
z pierwszego piętra, dokąd idzie się cichutko koło 
ściany nie chcą jeść, jeśli się im pajaca nie obieca? 
Dlaczego u nich w  pokoju tak jasno, że nawet 
przez szparkę w  drzwiach można zobaczyć piłkę 
w  kącie porzuconą? Dlaczego u nich kwiaty na 
ścianach, gdy u niego woda ścieka?

Dzieci, jeśli nad czcin myślą, robią to o wiele 
poważniej niż dorośli i dlatego tylko trzymają pa­
lec w  buzi. Jaś zawsze tak poważnie myślał. 
Teraz także. Przerwał jednak rozmyślania i palec 
wyjął z buzi, bo w kącie suteryny zaszeleścił

ogromny szczur. Jaś wzdrygnął się i krzyknął:
— Szczur — szczur.

. — Czego się drzesz — ja a tak sam sobie pój­
dę, bo tu u was bieda aż piszczy — mruknął 
szczur — znalazłem ledwie jedną skórkę spleśnia­
łą i ogryzioną przez myszy. Dlaczego to tak? __
spytał niedbale patrząc na chłopca.

Jaś przysunął się do szczura i kucnął.
— Ja się ciebie właśnie o to chciałem spytać — 

kochany szczurze. Nie wiem także, dlaczego dzieci 
z pierwszego piętro nie chcą jeść, jeśli się im pa­
jaca nie obieca?

— Hm-bm — bo me mają apetytu.
— I dlaczego dzieciom z pierwszego piętra tak 

jasno w  pokoju, gdy ja ledwie twoje oczy widzę?
— Phi _  mnie tam wszystko jedno. Juzem sta­

ry, ale widzieć widzę. Zdaje się, że bez okularów 
zdechnę.

— Powiedz mi — dlaczego? Proszę cię bardzo 
— kochany szczurze.

— A co mi dasz za to?
— Dani ci trąbkę z gazety.
— Chi-chi-chi — co mi po tem — śmiał się 

szczur.
— Dam ci błyszczący guzik.
— To nie do jedzenia.
— Dam ci kawałeczek chieba.
— Zgoda.
Jaś podszedł do szafki i ułamał kęs chieba1 z 

kromki, którą miał na wieczerzę. Szczur jadł spo­
kojnie, nie kwapiąc się zbytnio i mówił .paitrząc 
na siedzącego przed nim w kuczki chłopca:

— Tylko wyjątkowo jem coś takiego. Gdyby 
nie głód, nie trąciłbym tego nawet nogą. Ten 
chleb stary, jak moja babka i więcej w nim wil­
goci i pleśni, niż smaku.

(Dokończenie nastąpi).
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KOMUNIŚCI NA ŁOTWIE. Policja w Rydze w y­
kryła komunistyczną organizacje szpiegowską, na 
czele której stał funkcjonariusz poselstwa sowiec­
kiego, Lange. Został on aresztowany. Dalsze are­
sztowania są w toku. Rewizja przeprowadzona u 
aresztowanych dala dużo materiału obciążającego. 
Wśród aresztowanych znajduje się por. Kaktins, 
szef sztabu dywizji liwońskiej.

MILJONER-LOTNIK. Lear Black, amerykański 
milioner, odleciał w poniedziałek rano z Croyden, 
w  Anglji, na holenderskim monoplanie Fokkera 
wraz z  dwoma pilotami i mechanikiem w celu do­
konania lotu Captown—Tokio i z powrotem. Prze­
strzeń ta wynosi 40 tysięcy mil.

Konferencja p. Bartla 
z  m arszałkiem  Piłsudskim
Warszawa, 14 maja (tel. własny „Naprzodu"). 

Dzisiaj w  południe odbyła się blisko dwugodzinna 
konferencja premiera marszałka Piłsudskiego z p. 
wicepremierem dr. Bartlem.

Marszałek Piłsudski miał wczoraj wyjechać do 
Sulejówka — z powodu ulewnego deszczu wyjazd 
został odłożony.

Dr Kreutz dyrektorem  
m onopolu sp irytusow ego
W arszawa, 14 maja (tel. własny „Naprzodu"). 

Prezydent Rzpiitej podpisał dzisiaj nominację dra 
Aleksandra Kreutza, generalnym dyrektorem pol­
skiego monopolu tytoniowego.

TYTOŃ GDAŃSKI W POLSCE -  
TYTOŃ POLSKI W  GDAŃSKU

W  dyrekcji monopolu tytoniowego toczą się ro­
kowania z przedstawicielami gdańskiego przemy­
słu tytoniowego w sprawie dopuszczenia na ry­
nek polski gdańskich wyrobów tytoniowych i pol­
skich wyrobów tytoniowych do Gdańska.

— o o o  —
ORDERY

Warszawa, 14 maja (tel. własny „Naprzodu"). 
.Monitor Polski" przynosi dzisiaj długą listę od­
wleczonych orderem „Polski odrodzonej". Wśród 
odznaczonych znajdują się między innemi: J. Ka­
den - Banorowski, literat, dr. T. Kalczyński, pro­
kurator przy sądzie okręgowym w  Krakowie, Bro­
nisław Kijas, naczelnik sądu w Rzeszowie, tow. 
Hieronim Kohn (Hieronimko), działacz społeczny 
w Paryżu, Adam Kryński, profesor uniwersytetu 
w Warszawie, Andrzej Lubomirski, właściciel dóbr 
w Przeworsku, Emanuel Machek, profesor uniwer­
sytetu we Lwowie, Jan Scherłf, prokurator przy 
sądzie oAjgowym  w Samborze, Jan Stecki, pre­
zes Związku ziemian, dr. Szyszko - Bohusz, profe­
sor Akademii sztuk pięknych w Krakowie, Wła­
dysław Jarocki, artysta malarz w  Krakowie i re­
daktor „Sztuk pięknych", dT. Er. Kmietowicz, le­
karz w  Krynicy, dr. T. Malicki, dyrektor sana­
torium .nauczycielskiego w Zakopanem, Jakób 
Mortkowlcz, księgarz w Warszawie, dr. Roman 
Sichrawa, burmistrz Nowego Sącza, dr. Karol Za­
leski, lekarz w  Sanoku.

Ponadto wielką wstęgę orderu otrzymał hr. 
Lanckoronski w Wiedniu, zaś krzyż komandorski 
z  gwiazdą, arcybiskup prawosławny Teodozjusz, 
Cezary Ponikowski, adwokat w Warszawie, dr. 
Broniewski, profesor politechniki w Warszawie 
1 dr. Raczyński, były minister rolnictwa.

KŁOPOTY BUŁGARSKICH BOGACZY
Sołia, 14 maja. (PAT). Dziś w nocy eksplodo­

wały dwie bomby położone przed domem pewne­
go bogatego bankiera i przed domem najbogatsze­
go człowieka w Bułgarii Kalczewa.

Szkody wyrządzone wybuchem były nieznacz­
ne. Sądzą, że wybuch nie miał charakteru polity­
cznego lecz był protestem przeciwko zbyt małym 
datkom bogatych osób w Bułgarji na rzecz ofiar 
trzęsienia ziemi.

Zwlazhi i zgromadzenia
ZGROMADZENIE MALARZY I LAKIERNIKÓW

odbędzie sdę we wtorek 15 bm. o godzinie 6 wie­
czór przy ul. Dunajewskiego 5 II p. Na porządku 
dziennym akcja cennikowa.
SPRAWY TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU 

ROBOTNICZEGO (TUR)
Biblioteka Towarzystwa Uniwersytetu Robotni­

czego TUR przy uł. Dunajewskiego 5 parter, bo­
gato zaopatrzoną, posiada najnowsze utwory be­
letrystyczne i naukowe, otwarta codziennie od 
godz. 5—8 wieczorem, w  niedzielę od 11—1 w  po­
łudnie. I

Budżet w komisji
Skrócić służbę wojskową, obniżyć stan liczebny armjil

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
Warszawa, 14 maja.

W komisji budżetowej toczyła się dzisiaj dalsza 
dyskusja nad budżetem ministerstwa spraw woj­
skowych.

Poseł Trąmpczyriski (endek), w przemówieniu 
swoiem położył główny nacisk na dwie sprawy, 
a mianowicie na liczne przeniesienia i zwolnienia 
w armii, twierdząc, że posiadają one charakter po­
lityczny 3 mają mało wspólnego z organizacją woj­
ska, oraz na sprawę pobicia byłego ministra skar­
bu Zdziechowskiego i dziennikarza Mestowicza, o- 
raz zaginiecie generała Zagórskiego, twierdząc, że 
ministerstwo spraw wojskowych nie reagowało w 
tych sprawach tak, jak należało.

Wiceminister spraw wojskowych generał Kona­
rzewski oświadczył w odpowiedzi, że sprawy po­
bicia p. Mostowicza nie zna, zaś co do sprawy za­
ginięcia generała Zagórskiego różne przypuszcze­
nia nie opierają się na pozytywnych danych.

Przemówienie tow. Liebermana
Tow. Llefoernian rozpoczął swe przemówienie od 

stwierdzenia, że budżet spraw wojskowych musi 
być dostosowany do siły gospodarcze] kraju. Nasz 
budżet jest traktowany jednostronnie — panuje w 
nim szablon, który się w yraża w hasłach: „bardzo 
duży budżet wojskowy", „bardzo długa służba woj­
skowa", „bardzo dużo ludzi w  koszarach".

— Wbrew dowodzeniom pana referenta — mó­
wi dalej tow. Lieberman — pokazuje się, że budżet 
został przekroczony. Jedni mówią, że o 300 milio­
nów, drudzy, że o 200, inni, że o 130 tuiljonów. Ze 
stanowiska kontroli parlamentarnej i jasności sto­
sunku Sejmu do rządu, muszę zaprotestować prze­
ciwko temu, by wydawać setki miljonów, nie za­
pytawszy się przedstawicielstwa narodu.

— Nie można tolerować gospodarki a la Bliicher, 
który, wziąwszy 12 miljonów z kontrybucji na za­
pytanie, co z niemi zrobił, odpowiedział: 
WZIĄŁEM 12 MILJONÓW, 12 MILJONÓW WY-

. DAŁEM I KWITA!
— Budżet wojskowy wynosi 761 miljonów, dq 

czego dochodzi jakieś 80 milionów z innych bu­
dżetów, stanowi więc razem około 40 procent o- 
gólnych wydatków.

Pan referent mówił, że mimo to budżet będzie 
nierealny, że trzeba jeszcze uchwalić nowe setki 
miljonów. — Mimo tych wielkich wydatków bu­
dżetowych, wedle oświadczenia pana referenta — 
stan arrojl nie jest zadawalniający. Jeżeli mimo tak 
wielkich sum nie mamy pleuiędzy na rzeczy najpo­
trzebniejsze. to widocznie jest jakiś błąd organicz­
ny. Podstawa naszej armji jest przestarzała. Wadą 
jest dwuletnia służba wojskowa i wysokie stany 
pokojowe.

W dalszym ciągu tow. Lieberman rozprawia się 
z twierdzeniem, jakoby analfabetyzm wymagał 
długiej służby wojskowej. Francja ma

JEDNOROCZNA SŁUŻBĘ WOJSKOWA 
DLA MURZYNÓW I ARABÓW 

i zredukowała swój stan pokojowy. Chociaż Fran- 
cja miała wskutek tego osobne wydatki na lepsze 
szkolenie armji, mimo to oszczędności, uzyskane
•wynoszą 100 miljonów.

— Swego czasu z wywodów’, które marszałek 
Piłsudski w ubiegłymi roku przedstawił na komisji 
budżetowej wynikało, że przedłoży nam projekt 
skrócenia służby wojskowej...

Głos: W niektórych tylko broniach...
Tow. Lieberman: To się jednak nie stało. Nato­

miast pan wiceminister zapowiedział, że unormo­

Japonja usadowiła się w Chinach
Tokio, 14 maja (PAT). Premier Tanaka oświad­

czył, że bezpośrednie niebezpieczeństwo w  Czi Nan 
Fu obecnie minęło. Piremjer wydał odpowiednim 
czynnikom instrukcje używania przy regulowaniu 
incydentów środków dyplomatycznych. Tanaka za­
pewnił, że Japonja nie ma żadnych zamiarów mie­
szania się do chińskich operacyj wojennych.

SPOKÓJ
Wiedeń, 14 maja (PAT). Według doniesień dzien­

ników z Czi Nan Fu nastąpił tam po wojściu zwy­
cięskich wojsk japońskich zupełny spokój.

OBURZENIE NA JAPOŃCZYKÓW
Wiedeń. 14 maja (PAT). Według doniesień „Uni­

ted Press" z  Hongkongu przybiera oburzenie lud­
ności na Japończyków coraz większe rozmiary. 
Stanowisko szczególnie wrogie zajmują studenci.

wanie to będzie indywidualne. Taka rzecz powin­
na być przeprowadzona ustawowo, a nie żeby 
zależała od woli tego lub owego dowódcy, dla­
tego

PROSZĘ ZARZĄD WOJSKOWY.
BY ZAPOWIEDZI MARSZALKA ZOSTAŁY 

ŚCIŚLE ZREALIZOWANE.
— Budżet w  75% jest konsumcyjny i zresztą 

przyznał to sam marszałek Piłsudski, że istnieje 
przerost kosztów administracyjnych. Ilość ofice­
rów jest olbrzymią, jeśli doliczyć szarże nieza­
wodowe to jedna szarża wypada na trzech żoł­
nierzy. Ta ilość powinna wystarczyć do wprowa­
dzenia jednorocznej służby.

Stosunki
w przedsiębiorstwach wojskowych

Przechodząc do stosunków w  przedsiębior­
stwach wojskowych stwierdza tow. Lieberman,
żc prześladuje się robotników za przynależność 
do pewnych związków zawodowych, faworyzuje 
się zaś inne związki.

— Robotnicy zakładów żywnościowych, którzy 
za dzasów austriackich mieli swoje własne ubez­
pieczenie i którym Sejm przedmajowy uchwalił 
uznać to ubezpleczeiue wyznaczając na ten cel 
100.000 zł., do dziś nie mogą się doczekać wypłaty 
tych pensyj.
INWALIDZI PRACY I WDOWY GINĄ Z GŁODU, 
bo ministerstwo spraw wojskowych nie ukończy­
ło korespondencji z ministerstwem skarbu!

— Nasze wnioski — kończy swoje przemówie­
nie tow. Lieberman o  obniżeniu budżetu dotyczyć 
będą przedewszystkiem rezerwy zaopatrzenia, o 
której marszałek Piłsudski wyrażał się sceptycz­
nie. Wówczas na skutek jego wywodów obniżono 
koszt rezerwy zaopatrzenia ze 100 milionów na 52 
miliony, mimo to wydano trzy razy więcej!

W zakończeniu wniósł tow. Lieberman o zmniej­
szenie tej pozycji o 50%, rozdzielając oszczędności 
w następujący sposób: 8 miljonów na 
PODNIESIENIE O 100% ŻOŁDU DLA ŻOŁNIERZY 
25 miljonów na podniesienie uposażenia oficerskie­
go, 17 miljonów należy przekazać ministerstwu 
pracy na bezrobotnych, ewentualną resztę mini­
sterstwu robót publicznych.

Druga część wniosków PPS  odnosi się do spra­
wy stanu pokojowego armji, który należy obniżyć 
na razie o 28 1 pół procent, co sprowadzi stan po­
kojowy armji do 150.000 szeregowych.

DALSZA DYSKUSJA
Po przemówieniu tow. Liebermana zabrał głos 

wiceminister spraw wojskowych generał Kona­
rzewski, udzielając wyjaśnień. Generał Konarzew­
ski wypowiedział się przeciw wnioskom tow. Lie­
bermana.

Następnie przemawiał poseł Rozmarin (kolo ży­
dowskie) oraz ponownie generał Konarzewski.

W chwili obecnej (godzina 8 wieczorem) posie­
dzenie trwa.

Wojsko jako pracodawca
STRAJK W WOJSKOWYCH ZAKŁADACH 

LOTNICZYCH W WARSZAWIE
W sobotę dnia 12 bm. wybuchł w wojskowych 

zakładach lotniozych w Warszawie strajk robot­
ników. Robotnicy zostali zmuszeni do strajku przez 
nieprzestrzeganie umowy zbiorowej przez dyrek­
cję zakładów, niewłaściwe traktowanie pracowni­
ków 1 nieuzasadnione redukcje!

Na inurach domów widnieją napisy, nawołujące do 
bojkotu towarów japońskich. Robotnicy zamierzają 
urządzić strajk protestacyjny.

POŚREDNICTWO AMERYKI 
Paryż, 14 maja (PAT). „New Jork Herald" dono­

si z Waszyngtonu, że departament stanu zawiado­
mił konsula Stanów Zjednoczonych Czi Nan Fu, że 
mógłby podjąć się próby objęcia roli arbitra w kon­
flikcie chińsko-japońskłm, o ileby obie strony zwró­
ciły się doń z odpowiednią propozycją.'W każdym 
razie nie będzie ona uczyniona w imieniu' rządu 
Stanów Zjednoczonych.

Tow arzysze! Pamiętajcie 
o funduszu p ra s o w y m !
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KRONIKI
Kraków, 15 maja.

KIEROWNIKIEM BANKU GOSPODARSTWA
KRAJOWEGO W KRAKOWIE PUŁKOWNIK.
Jak się dowiadujemy, w  tych dniach został powo­
łany na jedno z kierowniczych stanowisk w kra­
kowskim oddziale Banku Gospodarstwa Krajowe­
go pułk, intendent dr. Zygmunt Wasserrab. Dr. 
Wasserrab zaznajamia się z  poszczególnemi dzia­
łami bankowemi i najprawdopodobniej obejmie kie 
rowniotwo Banku Gosp. Kraj, w  Krakowie Do­
tychczasowy wicedyrektor dr. Rokosz odchodzi 
niebawem do centrali banku w Warszawie.

NOWY WAGON MOTOROWY NA SZLAKU 
KRAKÓW - BIELSKO. W  ostatnich dniach przy­
był do Krakowa z Anglji wagon motorowy sy­
stemu Clayton, który kursować będzie na szlaku 
Kraków—Bielsko. Wagon posiada silnik parowy 
o mocy 100 koni mechanicznych i może kursować 
z szybkością 60 kim. na godzinę. W wagonie urzą­
dzone są siedzenia dla 65 osób, pozatem do w a­
gonu może być przyczepiony jeszcze dodatkowo 
zwykły wagon oso-bowy. Wagon-motorówkę wy­
dzierżawiono od firmy na okres 6 miesięcy.

STOWARZYSZENIE POŻYCZKOWE. Na posie­
dzeniu wydziału Stowarzyszenia dobroczynhego 
dla udzielania pożyczek drobnym kupcom i ręko­
dzielnikom złożył prezydent gminy izraelickiej Dr. 
Rafał Landau sprawozdanie z czynności wydziału 
od założenia Stowarzyszenia tj. od 1 czerwca 1926 
do 30 kwietnia 1928 r. Ze sprawozdania okazuje się, 
że wydział udzielił w  tym czasokresie pożyczek w 
łącznej kwocie 295.000 zł. i że z uzyskanych po­
życzek zwrócono łącznie kwotę 157.000 zł—  Fun­
duszów na cele Stowarzyszenia udzielają amery­
kański Joint, krakowska gmina izr., tudzież człon­
kowie Stowarzyszenia. Ponadto jest to  Stowarzy­
szenie w  Krakowie centralą, nadzorującą kasy po­
życzkowe w województwie krakowskiem utwo­
rzone, w  którego obrębie udzielono łącznie poży­
czek drobnym kupcom i rękodzielnikom w  kwocie 
przeszło 1 miliona zł. Po dyskusji, w  której stwier­
dzono prawidłowy rozwój Stowarzyszenia, ko­
rzystny jego wpływ na położenie szerokich warstw 
drobnego kupiectwa i rękodzieła, przyjęte zostało 
sprawozdanie do wiadomości.

ZWIĄZEK NIŻSZYCH PRACOWNIKÓW PO- 
CZTY, TELEFONU I TELEGRAFU nadesłał nam 
z powołaniem się na art. 32 dekretu prasowego 
sprostowanie dotyczące zamieszczonego w Nr. 104 
..Naprzodu** z  6 maja krótkiego oświadczenia 
Związku pracowników poczt i telegrafów w Kra­
kowie, który zawiadamia, żc nie ma nic wspólne­
go urządzoną obecnie zbiórką na sztandar pocz­
towców. Nadesłane nam sprostowanie t. zw. 
Związku niższych pracowników poczty (secesji 
„jedynkowej**, która się od Związku pracowników 
pocztowych przed dworna laty odszczepiła) nie 
odpowiada przepisom ustawy, albowiem prostuje 
coś, co wcale nie było twierdzone w prostowa- 
nem zawiadomieniu, jakoteż zawiera polemikę w y­
kraczającą poza ramy sprostowania. Z tych po­
wodów rzekomego sprostowania nie umieścimy, ale 
lojalnie podajemy zawartą tam Wiadomość, że 
zbiórkę na sztandar urządza wspomniany Zwią­
zek niższych pracowników poczty za zezwole­
niem władz.

4600 KG. IKRY RYBIEJ SPALONO NA DWÓR- 
CU KRAKOWSKIM. Firma „Przetwory rybne w 
Dziedzicach**, odmówiła niedawno przyjęcia prze­
syłki, zawierającej 4600 kg. ikry rybiej, nadeszłej 
z Danji. Badanie ikry przeprowadzone przez ko­
misję weterynaryjną w Krakowie, wykazało, że 
transport uległ w drodze zepsuciu, wobec czego 
ikra nie nadaje się do konsumeji. Władze wobec 
kosztów jakieby pociągnęło za sobą zniszczenie 
ikry, czy to przez zakopanie w ziemi, czy też przez 
spalenie w kafderji miejskiej, zarządziły zniszcze­
nie ikry w palenisku lokomotywy na dworcu kra­
kowskim.

STRASZNY WYPADEK NA SKAŁCE. Wczoraj 
w południc zdarzył się w  Krakowie wstrząsający 
wypadek. Oto robotnik budowlany Mieczysław 
Koderżal, zajęty przy restauracji wieży południo­
wej kościoła na Skałce, spad! z wysokości 18 me­
trów i doznał złamania ręki prawej, łopatki, oboj­
czyka, wstrząsu mózgu, oraz ogólnych ciężkich ! 
obraźeń-Lekarz pogotowia po opatrzeniu nieszczę- i 
śłrwcgo, przewiózł go w  beznadziejnym stanie do l 
szpitala.

POŻAR W ZAKŁADZIE DLA SIEROT. W za­
budowaniach gospodarczych zakładu Sióstr Miło­
sierdzia dla sierot przy ul. Piekarskiej wybuchł 
pożar. Od niedopałka papierosa porzuconego nie­
ostrożnie przez parobka na strychu zajęła się sło­
ma. Ogień ogarnął wiązania dachowe. Straż w y­
rąbała dach na przestrzeni 30 m« i ogień zlokali­
zowała.

Zopowiedziana na niedzielę wycieczka TUR na 
Mogiłę Kościuszki nie przyszła do skutku z po­
woda niepogody. Zebrani tłumnie robotnicy z ro­
dzinami przy uL Dunajewskiego 5, w  mysi zmie­
nionego programu, udali się do Muzeum Czapskich 
przy ul. Wojskiej. Tam przeszło dwie godziny o- 
giądano zabytki przeszłości i bezcenny zbiór nu­
mizmatów, ora-z obrazy. Stamtąd udała s ę  wy­
cieczka do Domu Matejki przy ul. Floriańskiej, 
gdzie spędzono czas na zwiedzaniu tego Muzeum 
przeszło godzinę. Oprowadzał wycieczkę i udzie­
la! wyjaśnień w obu muzeach prezes TUR tow. 
Korolewlcz, organizacją zaś wycieczki zajmował 
się tow. Osiek. P rzy tej sposobności należy pod­
nieść, że najwięcej zainteresowania okazuje dla 
wycieczek organizacja tytoniowych, dzięki tow. 
Rzeźnikowl. Również licznie blorą udział w  wy­
cieczkach członkowie organizacyj dozorców do­
mowych, tramwajarzy 1 budowlanych. Spodziewa­
my się, że inne organizacje zachęcone przykładem 

— o

KRWAWE PORACHUNKI. Na stację pogotowia
ratunkowego zgłosił się Antoni Zieliński, wyrobnik, 
na którego napadło w rynku gl. dwóch osobników 
i dotkliwie go pobiło. Lekarz opatrzył rannego. 
Pogotowie ratunkowe wyjeżdżało do Luboczy o- 
bek Krzesławic pod Krakowem, gdzie Józef Da- 
styka rolnik, został w bójce z kolegami ciężko po­
bity drągiem. Lekarz stwierdził n Dastyki rany tłu­
czone na głowie, oraz wstrząs mózgu. Przewie­
ziono ofiaTę bójki do szpitala św. Łazarza. — Na 
rogatce plaszowskiej Franciszek Sowa, rzeź- 
nik został pokłuty przez swych kolegów nożami 
po głowie. Rannego przewieziono do szpitala. 

WŁAMANIE DO KANCELARJI ADWOKATA.
; Do kancelarii dr. Józefa Reisera przy ul. Grodz- 
i kicj L. 35, włamali się jacyć opryszki zapoanoca.
1 wytrycha lub podrobionego klucza. Włamywacze 
i rozbili biurka i skradli większa gotówkę, 
i KURY W WORKU. W nocy dnia 13 bm. o godz. 
j 4 zauważył patrolujący posterunkowy 2 osobni- 
| ków w  ul. Aleja Królewska, którzy na jego wid |k 

porzucili worek, a  sami zbiegli w  okoliczne pola.
' W worku tym znajdowało się 5 ku r żywych wi- 
; docznie pochodzących z kradzieży. Poszkodowa- 
• ny zechcc zgłosić się na 111 Komisariat P. P. przy 
i ul. Siemiradzkiego.

KIESZONKOWIEC NA ODPUŚCIE. Aresztowa­
no Zdzisława Kulczyckiego lat 20, bez zajęcia i za­
mieszkania, który podczas odpustu na Skałce usi­
łował skraść z kieszeni Jankiewiczowi Francisz­
kowi z Kleczy Dolnej kwotę 29 zł., został jednak 
przez Jankiewicza przychwycony w  chwili wkła­
dania mu do kieszeni ręki.

— o o o  —
UROCZYSTA AKADEMJA KU UCZCZENIU Ś. P. 

PROF. DR. JÓZEFY JOTEYKO, urządzona staraniem 
grona byłych słuchaczy Fakultetu Pedagogicznego w 
Brukseli i Państwowego Instytutu Pedagogicznego w 
Warszawie, odbędzie się we czwartek 17 maja o godzi­
nie 11 w Auli Uniwersytetu Jagiellońskiego.

KRAKOWSKIE TOWARZYSTWO LEKARSKIE od­
będzie posiedzenie zwyczajne we środę 16 bm. w sali 
Towarzystwa lekarskiego o godzinie 8*15 wieczorem 
wspólnie z krakowskiem Towarzystwem internistów z 
następującym porządkiem dziennym: demonstracje cho­
rych i pokazy rentgenologiczne, z I kliniki wewnętrz­
nej, z 11 kliniki wewnętrznej: Dr. Adamowicz, Dr. Dziu­
ba, Dr. Reiner.

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.

Repertuar bieżącego tygodnia przyniesie powtórzenie 
dwu sukcesowych ostatnich nowości: dziś we wtorek 
i w piątek „Simona", we środę i we czwartek „Za­
zdrość". „Mamusia", która na ostatnlem przedstawieniu 
popotudniowem wypełniła znów widownię, graną będzie 
poraź ostatni we czwartek popołudniu. Pod kierunkiem 
reżysera Sosnowskiego odbywają się próby z poematu 
dramatycznego J. Słowackiego „Ksiądz Marek", nie gra- j 
nego na naszej scenie od lat dziesięciu.

DR. RADWAN, wiceprezes Towarzystwa mętapsy- 
cfii-cznego w Warszawie, wystąpi z jedynym wieczorem 
eksperymentalnym w sobotę 19 bm. w Starym Teatrze. 
Bilety w cenie od 1—5 złotych są do nabycia w kasie 
Starego Teatru.

EGON PETRI, ulubiony pianista, wystąpi z jedynym 
koncertem we środę 23 bm. w Starym Teatrze. Bilety • 

1 w cenie od 1—8 złotych są już do nabycia w kasie - 
Starego Teatru. i

I  Polski
ARESZTOWANIE B. DYREKTORA, SPRZE- ' 

NIEWIERCY ZE STUDZIENCA. Kjłkakrofnie pra­
sa -warszawska wskazywała na wręcz skandaliez- • 
ne stosunki jakie już od dłuższego czasu panowały ’ 
w  domu poprawczym dla chłopców w Studzieńcu. ' 
Opieka nad dziećmi faktycznie nie istniała tam 
zupełnie, odżywianie było bardzo nędzne i niere- 
gularne, lokale zimą nicopałaiia itjx, pomijając sam

wycieczka TUR do Muzeum Czapskich i Matejki
powyższych, będą liczniej uczęszczać na wy­
cieczki TUR.

WYCIECZKA TUR NA MOGIŁĘ KOŚCIUSZKI 
W e czwartek 17 bm. jako w dzień świąteczny

w razio pogody urządza TUR wielka wycieczkę 
na Mogiłę Kościuszki. Wycieczka złoży na Mogile 
wieniec od członków TUR. W wycieczce weźmie 
udział orkiestra pocztowców. Punkt zbiórki o go­
dzinie 10 rano puuktualnie koło głównej poczty , 
skąd wyjedziemy specqalncmi wozami tramwajo- 
wemi do Salwatora. Stamtąd przy dźwiękach or­
kiestry pocztowców ruszymy na Mogiłę Kościusz­
ki. Z powrotem odjazd z pod Salwatora o godz. 
1 popołudniu. Koszta 40 gr. wraz z jazdą tramwa­
jami; dzieci za darmo. Bilety sprzedaje się w OKR 
w domu Rob. przy ul. Dunajewskiego 5 codzien­
nie od 7—8 wieczór, w dzień wycieczki przed 
główną pocztą. Jawcie się tłumnie!
o —«

system wychowawczy, będący jedną katownią ł 
znęcaniem się.

Dyrektorem zakładu w  Studzieńcu był niejaki
W acław Paniewski. Plrzez pewien czas Paniewski 
systematycznie okradał zakład, przywłaszczając 
sobie pieniądze przeznaczone na wyżywienie wy­
chowanków, pensje dia personaiu itp-

Rachunki za żywność dostarczaną do zakładu 
przez okolicznych dostawców najpierw płacoiłe 
były nieregularnie i ze znacznemi opóźnieniami, 
w  miarę zaś dalszych matactw Paniewskiego 
wręcz nie były uiszczane, zgłaszającym się zaś 
po zapłatę oświadczano, Iż „chwilowo" niema pie­
niędzy.

Wreszcie niezapłacone raołrunki dosięgły sumy 
100.000 zł., wtedy poszkodowani zbiorowo wnieśli 
skargę do prokuratora, który wdrożył w  tej spra­
wie energiczne śledztwo. Paniewski jednak prze­
czuł, iż coś się złego święci i ulotnił się bez śladu.

Poszukiwania prowadzone przez policję przez 
dłuższy czas nio mogły doprowadzić do ujęcia 

i ptaszka i dopiero przedwczoraj nad ranem firok- 
i cjonarjusze brygady lotnej urzędu śledczego are- 
! sztowały Wacława Paniewskiego w jednej y 

pierwszorzędnych rcstauracyj stołscy. podcza». 
gdy ucztował wesoło w  towarzystwie kobiccein.
Paniewskiego osadzono w areszcie.

HURAGAN Z PIORUNAMI SZALAŁ W PÓŁ­
NOCNO-WSCHODNICH POWIATACH. W piątek 
w powiecie dziśnieńskim i postawskim przeszedł 
straszny huragan, nic notowany na terenie woje­
wództwa wileńskiego od bardzo dawna. Huragan, 
połączony z ulewą z piorunami, zniszczył w po­
wiecie dziśnieńskim komunikacje telefoniczne, w 
powiecie postawskim zniszczył doszczętnie cztery 
budynki mieszkalne i czternaści gospodarczych. — 
W majątku Połowo waląca się stodoła przygniotła 
dwóch łudzi, OTaz połamała nogi kilku koniom. Na 
terenie gminy łuczajskiej burza pozrywała dachy 
na kilku domach, kilka zaś domów zniosła zupeł­
nie z powierzchni. W poprzek dróg, na terenie tych 
powiatów, leżą powyrywane z korzeniami drzewa. 
Jak silny byl huragan, świadczy fakt, że na tere­
nie jednej tylko gminy dunifowickiej zerwał dachy 
na 236 domach. W tym samym dniu miała miejsce 
w Radoszkowicach wielka burza z piorunami, przy 
czem od piorunów zapaliło się kilkanaście budyn­
ków. Ofiarą pioruna padł pastuszek i sześć owiec.

ZBROJNY NAPAD BANDYCKI. W nocy z piąt­
ku na sobotę o godzinie 2 na szosie Orójec-Mszczo- 
nów, w lesie Petrykowskim, na jadących wozem 
naładowanym ziemniakami do Żyrardowa braci Ja­
na i Konrada Calów, mieszkańców wsi Józefów, 
napadło dwóch uzbrojonych w  rewolwery bandy­
tów. Zatrzymawszy jadących, bandyci udając wy­
wiadowców policji zaczęli rewidować Caiów. Gdy 
ci sprzeciwili się i nie chcieli podnieść rąk do góry, 
jeden z bandytów dał kiłka strzałów. Jan Cal zo­
stał zabity na miejsou, zaś Konrad został ugodzo­
ny trzykrotnie w klatkę piersiową. Rannego prze­
wieziono do szpitala w Grójcu, a następnie po opa­
trunku pogotowie przewiozło go w  stanie ciężkim 
do szpitala. Bandyci zrabowali przeszło 100 zło­
tych gotówką, poczem uciekli do pobliskiego lasu.

KATASTROFA LOTNICZA POD WILNEM. — 
W sobotę o godzinie 12*25 na lotnisku w Poruban- 
ku zdarzył się wypadek lotniczy. Aparat systemu 
..Spad" z drugiego myśliwskiego pułku lotniczego 
w  chwili lądowania runął na ziemię i rozbił się do­
szczętnie. Lotnik sierżant został ciężko ranny.

z zagranico
NIEPOWODZENIE LOTU DO BIEGUNA PÓŁ­

NOCNEGO. Agencja Stefaniego donosi z Kings- 
bay, że burza śnieżna unieruchomiła sterowiec 
„Italia".
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I. m a ło p o ls k i ro b o tn ic z y  z lo t  s p o rto w y  
i m ło d z ie ż y  ro b o tn ic z e j w  K ra k o w ie

W dr.iacb 29 i 30 czerwca, oraz 1 łipca b. r. 
Robotniczy Klub Sportowy „Legia" i Tow. Uniw. 
Robotniczego w Krakowie zwołują do Krakowa 
I. Małopolski Robotniczy Zlot sportowy i mło­
dzieży robotniczej. Zawiadamiamy, aby Związki 
sportowe robotnicze, oraz Tow. Uniw. Robotni­
czych w najbliższym czasie zgłosiły udział człon­
ków w zieźdzle listownie pod adresem: Komitet 
Zlotu Młodzieży Robotniczej, Kraków, ul. Duna­
jewskiego 5 II piętro, OKR. Przysyłajcie natych­
miast zawiadomienia, w jakiej liczbie weźmiecie 
udział w Zlocie i w jakich konkurencjach. Osta­
teczny termin zgłoszeń 25 bm. Komunikaty o Zlo­
cie będą stale umieszczane w  „Naprzodzie".

Gromadźcie fundusze, przygotowujcie zespoły i

Sport na błędnej drodze!
PAŃSTWOWY URZĄD WYCHOWANIA 

FIZYCZNEGO POPIERA REKORDY ZE SZKODA 
DLA ZDROWIA MŁODZIEŻY!

Dowiadujemy się, że Państwowy Urząd W y­
chowania Fizycznego ufundował wielką honorową 
nagrodę sportową za najlepszy i bezwzględnie 
wartościowy Indywidualny wynik sportowy. Na­
groda jest przechodnią i staje się własnością zdo­
bywcy po dwukrotaem zdobyciu jej. Nagroda na­
dawana jest corocznie przez specjalną komisję.

Najpoważniejsze czynniki państwowe mają się 
zastanowić nad tem, komu przyznać należy palmę 
pierwszeństwa za „najlepszy i bezwzględnie war­
tościowy indywidualny wynik sportowy". I to się 
nazywa „troską o wychowanie fizyczne młodzie­
ży" (?), dla którego rząd preliminuje 10 milionów 
złotych!

Onegdaj odbyła się w  Krakowie staraniem RKS 
. Legja** konferencja w sprawie założenia poradni 
spcrtowo-lekarskiej. Zarówno delegaci poszcze­
gólnych klubów jak przedewszystkiem lekarze 
zwracali uwagę na zgubne następstwa hołdowania 
zasadzie pogoju za rekordami. Pisano już nieraz 
na lamach „Naprzodu", do jakich wyników do­
szedł słynny chirurg niemiecki prof. Baetzner, który’ 
w  ścislem porozumieniu z pięciu najpowaźniej- 
szejni związkami sportowemi w  Niemczech stwier­
dził na zasadzie długich i żmudnych badań nauko­
wych, przeprowadzonych na ogromnym materjale 
ludzkim, że sport uprawiany nieumiarkowauie, 
z wytężeniem wszystkich zapasów ślł organizmu 
w celu osiągnięcia jak najlepszych wyników jed­
nostkowych L zw. rekordów, doprowadza w nie­
długim czasie do zmian starczych (!) w  stawach, 
mięśniach, chrząstkach 1 w nerwowej aparaturze 
ruchowej!

Tymczasem urząd, powołany do propagowania 
i otaczania największą troską idei prawdziwego 
wychowania lizycznego młodzieży funduje nagro­
dy dla najlepszych wyników. a więc działa wbrew 
istocie i celowości sportu (!!), to jest premiuje 
tych, którzy sami zdrowie swoje uszkadzają. 1 do 
akcji tej powołuje się Radę Naczelną, tę Radę, 
która z tytułu swojej powagi i wiedzy pierwsza 
winna była zwrócić uwagę na zgubne skutki po. 
pierania i wynagradzania rekordów !!

A jaką „nagrodę" otrzymają te instytucje spor­
towe, które proklamują na każdym kroku ideę 
masowego uprawiania sportu, które pragną i w y­
chowują zdrowych obywateli, zakładają poradnie 
sportowo-lekarskie, powołane do czuwania nad 
zdrowiem przyszłego pokolenia! My chcemy, aby 
w Polsce prowadzono statystykę, lecz nio naj­
większej ilości strzelonych bramek lub „najbar­
dziej bezwzględnie wartościowych indywidual­
nych wyników", ale statystykę naukowo-lekareką, 
wykazującą jaki odsetek młodzieży dzięki racjo­
nalnie uprawianemu sportowi zyskał na zdrowiu, 
a jaki na nim stracił, jaki wpływ posiada sport 
na zdrowie 1 jaką wrskutek tego korzyść odniosło 
społeczeństwo.

Tem się powinien zajmować Urząd Wychowa­
nia Fizycznego, a  jeżeli zamiast niego robotnicze 
kluby sportowe podjęły się tego zadania, jeżeli o- 
ne głoszą hasło: poprzez sport do zdrowia, a nie 
sport dla rekordów, jeżeli Robotnicze Związki 
Sportowe dają żywe dowody takiej zasady pracy 
sportowej, to obowiązkiem odpowiedzialnych 
czynników jest zamierzenia ich popierać pod każ­
dym względem.

1 dlatego będziemy się ustawicznie domagać
kontroli nad funduszami przeznaczoneml na w y­
chowanie fizyczne, funduszów dla sportu robotni­
czego i Uczenia się z jego ważkim głosem!

M. Statter.

drużyny. W Zlocie wezmą udział także zagranicz­
ne Związki sportowe i robotnicze.

Prezydium Zlotu tworzą: tow. W. Korolewicz 
przewodniczący, tow. Klemensiewicz i tow. Klucz­
ka zastępcy przewodniczącego, tow. Statter se­
kretarz, tow. Kotarba skarbnik. Przewodniczący 
komisji administracyjno-żywnościowej tow. Klucz­
ka, sportowej tow. Klemensiewicz, oświatowej 
tow. Wohnout. Komisja muzyczno-clióralna: dyr. 
Żychowicz, fcontisja kwaterunkowa: tow. Rizeźnik. 
Do komitetu wchodzą z ramienia OKR tow. poseł 
dr. Bobrowski i tow. Z. Gross, zaś z Rady Zw. 
Zaw. tow. Kruczkowski, tow. Kożuch i tow. Przy- 
byś.

Ze sportu
CRACOVIA—LF.GJA (WARSZAWA) 2:0 (1:0).

Spotkanie to należałoby raczej określić mianem 
rozgrywki starej z młodą Cracovią. S tary lew 
z podwawelskiego grodu pokazał młodej lwicy 
warszawskiej, że nie tak łatwo pozwoli się zdy­
stansować swojej córce, .choćby ona nawet, wypo­
sażona we wszystkie możliwe warunki rozwoju, 
zagrażała innym drużynom krajowym. Ale trzeba 
przyznać, że szkieletem tej pod zbytnią opieką 
P. U. F. stojącej jedenastki, są tylko i wyłącznie 
byli gracze Cracovii, to znaczy trójka środkowa. 
Stąd atak Legji jest lepszy od ataku Cracovri, a 
więc szybszy, lepiej orjentujący się i pod wzglę­
dem gry głową i strzału znacznie przewyższają­
cy mistrza swego z Krakowa. Cracovia na tych 
zawodach pokazała lepszą grę niż na ostatnich 
zawodach, głównie z powodu zdwojonej ambicji 
i wytrzymałości lernpa. Tyły jednak ciągle je­
szcze produktywniejsze od ataku, który poza Ka­
łużą i Wójcikiem do pauzy, grał poniżej krytyki. 
Ani Gintel (powolny i pozbawiony startu) ani 
Chruściński, szczególnie zaś Rusinek, zupełnie nie 
nadający się d’o drużyny myślącej i rozumnej, nie 
zdołali przejawić śladu niegdyś reprezentacyjnego 
ataku biało-czerwonych. Przebieg gry naogół b. 
interesujący. Do przerw y gra równorzędna, przy­
czepi poza pięknie strzeloną bramką przez Kałużę, 
Rusinek z dwu kroków w partacki sposób spudło­
wał możliwość uzyskania drugiej bramki. W dru­
giej części Legja daremnie usiłuje wyirówhać. Cra- 
covia opanowuje grę i coraz częściej naciera na 
bramkę, zdobywając przez Gintla drugi punkt z 
karnego. Kilka sposobności marnuje atak gospoda­
rzy, tak, że wynik końcowy, k tóry  wedle przebie­
gu gry powinien opiewać 4:1, przyniósł Cracovii 
wygraną 2:0. Może zawodami tenii Craoovia prze­
łamała swą słabość, zobaczymy, co pokażą dalsze 
rozgrywki. Sędziował dobrze p. Baran.

WARSZAWIANKA-WISŁA 2:1. Jakkolwiek 
Wisła wystąpiła w osłabionym składzie, wynik 
jest b .dotkliwą klęską, na którą mistrz ligi nie 
powinien był sobie pozwolić.

HASMONEA—T. K. S. 5:1. Wielki sukces dru­
żyny lwowskiej. *

POGON-RUCH 2:1. Pogoń odżywa.
Ł. K. S.—WARTA 2:2. Gra równorzędna.
T ARNO VI A—JUTRZENKA (KRAKÓW) 3:1 

(0:1). Niezasłużony wynik. Jutrzenka pomimo bra­
ku treningu grała do pauzy b. dobrze, a przewaga 
jej winna się była zaznaczyć różnicą conajmnicj 
trzech bramek. — Tymczasem jedyną bramkę 
zdobył Pitzele. Po pauzie gracze Jutrzenki osłabli. 
Na 3 minuty przed końcem goście skutkiem znie­
sienia z  boiska najlepszego gracza Jutrzenki Blo­
cha, uzyskują zwycięstwo. Reasumując wartość 
obu zespołów podkreślamy, że Jutrzenka, złożona 
przeważnie z młodych graczy, jest lepsza i ma 
dobre szanse na przyszłość.

KORONA—MAKKABI 4:2 (0:2). Niesprawiedli­
w y wynik. Makkabi znacznie lepsza.

GARBARNIA—WISI,A Ib 8:1. Bezwzględna 
przewaga Garbami.

WAWEL—KROWODRZA 1:0. Zasłużony wy­
nik lepszego Wawelu.

WYŚCIGI KOLARSKIE W BORKU FALĘC-
KIM urządzane staraniem Bork. Klubu Cykl, zgro­
madziły na starcie 27 zawodników. JSieg otwarcia 
wygrał w bardzo dobrej formie Duć (RKS Legja). 
W biegu seuiorńw na przestrzeni li, kim. pierw­
sze miejsce zajął Ryszewskl (RKS Legja), 2) Fijał 
(Legja). Ogólny bieg na 30 kim. wygrał Bialik z 
W. K. S. Wawel (w barwach Oracovii) przed 
Pachlem, Jakubcem i Grzesikiem (RKS Legia w 
barwach Garbarni).

POŻEGNALNY WIECZÓR KZOPN NA CZEŚĆ 
PREZESA MJR. DR. IZDEBSKIEGO. Cały świat 
piłkarski Krakowa żegnał onegdaj zasłużonego dla 
sportu prezesa Dr. Izdebskiego, przeniesionego do 
W arszawy na wyższe stanowisko wojskowe. — 
W wieczorze tym brał również udział honorowy 
prezes PZPN Dr. Cetnarowtski, który obok sole­
nizanta był przedmiotem żywego uznania dla 
swych zasług położonyoh dla sportu. Na cześć 
Dr. Izdebskiego wygłoszono cały szereg toastów, 
skreślających jego pracę i zalety. Między innemi 
podnosili jego zasługi Dr. Cetnarowski, Dr. Berski, 
p. Rutkowski imieniem krakowskiego kolegium sę­
dziów, p. Wiorzbanowski, Kopta, kpt. Kroczyński. 
Nowak i B illiIm ien iem  RSKO pożegnał ustępu­
jącego prezesa Dr. Z. Kwieciński, oraz tow. Stat­
ter w imieniu Związku publicystów sportowych. 
Dr. Izdebski podziękował za dowód sympatii, za­
pewniając, iż o  Krakowie nie zapomni, zachowu­
jąc jak najlepsze o nim wspomnienia.

Zjazd  strzelecki
.—O—

W arszawa, 14 maja. (PAT). W sali towarzystwa 
urzędników państwowych odbył się wczoraj do­
roczny zjazd Związku Strzeleckiego przy udziale 
około 2.000 delegatów oddziałów. Zjazd ten za­
szczycił swą obecnością prezydent Rżplitej. P o  
zatem rząd reprezentowali ministrowie spraw we­
wnętrznych Składkowski i oświaty Dobrucki. — 
Zjazd zagaił prezes Dłuski. Z kolei odczytano sze­
reg depesz powitalnych. W imieniu rządu zjazd 
powitał minister Składkowski stwierdzając, iż 
rząd widzi w Związku Strzeleckim ostoję myśli 
państwowo-twórczej w  czasi^pokoju i kadrę dziel­
nych obrońców ojczyzny na wypadek wojny. Po 
przemówieniu pułk. Ulrycha sprawozdanie złożył 
sekretarz generalny Związku Dreszer i komen­
dant główny Związku Kierzkowski. W  czasie prze­
rw y obradowały komisje. Na posiedzeniu popołud- 
niowem przyjęto cały szereg zgłoszonych wnio­
sków natury organizacyjnej dotyczących przyspo­
sobienia wojskowego oraz wychowania fizycznego 
i obywatelskiego. Z kolei wybrano zarząd powo- 
ując na prezesa ponownie dr. Dłuskiego. Pod ko­
niec zjazdu prezes honorowy W acław Sieroszew­
ski wygłosił serdeczne przemówienie do delcga^ 
tów podkreślając, iż jest dumny i szczęśliwy, żc 
jako bojownik o  niepodległość Polski może sta­
nąć wobec zjazdu reprezentującego setki tysięcy 
obywateli przenikniętych duchem ofiarności wzglę­
dem ojczyzny, obywateli, którzy' „nigdy nie da­
dzą się zakuć w  kajdany". Zjazd zgotował preze­
sowi Sieroszewskiemu burzliwą owację. Siero­
szewski został na rękach wyniesiony z sali. Ucze­
stnicy zjazdu uchwalili wysiać depesze hołdowni­
cze do prezydenta Rżplitej Mościckiego, marszał­
ka Piłsudskiego i wicepremiera Bartla.

Przegląd gospodarczy
—o—-

ZWYŻKA TENDENCYJNA CEN BYDŁA
Na ostatni targ na krakowskiej targowicy miej­

skiej, tj. od 5—11 bm. spędzono ogółem 2002 zwie­
rząt, w  tern 145 buhai. 136 wołów, 117 krów, 86 
jałówek, S47 cieląt, 2 owce, 669 sztuk nierogacizny.

Płacono za 1 kg. żywej wagi: buhaje od 1*16 do 
1*84 zł.; woły od 1*28 do 1*90 zł.; krowy od 0*79 
do 1*75 zł.; jalownik od 1*16 do 1*80 zł.; cielęta 
od 1*36 do 2*00 zł.; kozy, barany i nierogaciznę 
od 2*03 do 2*25 zł.; bitej wagi: nierogacizn ę od 
2*50 do 3*00 zł.

Ze spędzonych na targ zwierząt sprzedano: na 
konsumeję miejscową 1961 sztuk; na kon-siuncje 
innych gmin kraju 39 sztuk; niesprzedanych niero­
gacizny 2 sztuki. Ceny powyższe obliczono bez 
opłaty akcyzowej. Spęd średni, popyt ożywiony. 
Tendencja cen zwyżkowa. Wszystkie sztuki spę­
dzone zostały sprzedane.

RZĄD NIEMIECKI SABOTUJE ROKOW ANJA 
Z POLSKA

Berlin. 14 maja (PAT). „Vorw5rts“. omawiając 
stan obecny polsko-niemieckich rokowań handlo­
wych, stwierdza 'kategorycznie, żc niemieckie 
stronnictwa prawicowe z obawy przed Landbun- 
dem i z uwagi na zbliżające sdę wybory nie życzą 
sobie zawarcia traktatu handlowego z  Polską, o- 
raz że iyąd niemiecki świadomie sabotuje roko­
wania handlowe z Polską. Interesy partyjne, w y­
nikające z walki o władzę, są dla niemieckich' 
stronnictw prawicowych ważniejsze, niż interesy 
niemieckiej koniunktury handlowej, które dziś wła­
śnie, ze względu na wielką siłę kupna Polski, 
stwarzają konieczność nawiązania przyjaznych 
stosunków handlowych z wschodnim sąsiadem 
Niemiec.
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Wybuch strajku w fabryce „Iskra"
Ponieważ dyrekcja fabryki „Iskra-Karmański" 

w  Krakowie nie chce uznać organizacji robotnic 
i robotników, należących do Centralnego Związku 
robotników chemicznych i odrzuca żądanie pod­
wyżki plac, a  także z powodu wydalań robotni­
ków za należenie do Związku i z powodu zmu­
szania robotników do wyrzekania na piśmie na­
leżenia do Związku, ogól robotników na zgroma­
dzeniu dnia 14 bm. jednomyślnie uchwali! prokla­
mować od rana dnia 15 bm. strajk?)

Odpowiedzialność za wybuch strajku ponosi dy­
rektor fabryki p. Chyżewski, który swojem postę­
powaniem sprowokował strajk. Strajkujący u- 
chwalilj wytrw ać w strajku do końca, nie mogą 
bowiem wyrzec się prawa organizowania się i żą­
dania podwyżki obecnych płac wynoszących po 
12 i 15 zł. tygodniowo.

Zwracamy uwagę władz na prowokacyjne po- 
stępowanie p. Chyżewskiego, który jeszcze nie 
może zrozumieć, że robotnik ma prawo organizo­
wać się.

ROZMAITOŚCI
KARĘ ŚMIERCI NA PŁONĄCYM STOSIE PO­

NIÓSŁ NIESZCZĘSNY SZPIEG. Dzieje strasznej 
zbrodni rozpoznawał ostatnio sąd apelacyjny w 
Wilnie. Tłem jej były porachunki pomiędzy szpie­
gami, działającymi na rzecz jednego z państw o- 
ściennych. Mszcząc się na koledze przestępnej dzia 
łalności, szpiedzy uśmiercili go nocą w lesie, po- 
czem ciało spalili na stosie. Wkrótce ujęła ich po­
licja. Oto ich nazwiska: Jan Wańko, Szymon Ja­
sko i Józef Żelazny, Ofiarą ich padł Mikołaj Bo- 
bola. Dwaj tylko z pośród nich ponieśli karę, bo­
wiem Wańko zbiegł i ukrył w Rosji. Sprawę tę 
w pierwszej instancji rozpoznawał przy drzwiach 
zamkniętych sąd okręgowy w Pińsku. Mocą w y­
roku tego sądu Jaśko i Żelazny zostali skazani r.a 
karę ciężkiego więzienia bezterminowego. — Sąd 
apelacyjny w Wilnie wyrok ten zatwierdził.

SPRAWA STRACENIA NIEWINNEGO ROBOT­
NIKA POLAKA JAKUBOWSKIEGO W MEKLEM­
BURGU jest nadal omawiana przez prasę niemiec­
ką, która podaje szczegóły procesu i zeznania are­
sztowanych obecnie trzech osobników, posądzo­
nych o dokonanie morderstwa. — Komunistyczna

„Welt am Abend“ występuje z gwałtownym ata­
kiem przeciwko członkowi prawicowego skrzydła 
stronnictwa demokratycznego, byłemu ministrowi 
sprawiedliwości w rządzie mekleniiburskim, dr. Hu- 
stedtowŁ zarzucając mu, iż jest on głównym wino­
wajcą śmierci niewinnie straconego Jakubowskie­
go. Według oświadczenia dziennika minister Hu- 
stedt, mimo interwencji spowiednika więźnia, któ­
ry przez kilka miesięcy codziennie widział się z 
Jakubowskim, odrzucił prośbę o ułaskawienie ska­
zanego i przedłożył wyrok śmierci rządowi do za­
twierdzenia.

WYSTAWA POLSKA W BUDAPESZCIE. W nic
dzielę ubiegłą odbyło się w Budapeszcie uroczyste 
otwarcie wystaw y sztuki polskiej. Na uroczystość 
przybył korpus dyplomatyczny niemal w komple­
cie, zjawiło się też w komplecie poselstwo polskie 
z posłem Michałowskim na czele. Preybyłego na 
otwarcie wystawy regenta Horthyego powitał mi­
nister oświaty Klebelsberg i organizatorzy wysta­
wy. Poseł Michałowski podniósł w  przemówieniu 
powitalneni stosunki kulturalne, istniejące między 
Polską a Węgrami, zaznaczając, że zebrany na w y­
stawie materiał, reprezentuje nową Polskę. Dłuż­
sze przemówienie wygłosił minister Klebelsberg, 
witając wspaniałą wystawę i dając rzut oka na 
wspólne dzieje obu narodów. Następnie regent Hor- 
thy dokonał aktu otwarcia, poczem wraz z zebra­
ną publicznością zwiedził wystawę, oprowadzany 
przez ministra Targowskiego.

WYJAZD SIEDMIU PIĘKNOŚCI. W tych dniach 
z portu francuskiego Saipt Nazaire udały się do 
Ameryki, na konkurs międzynarodowy piękności 
kobiecej, przedstawicielki siedmiu krajów zacho­
dnio- i środkowo-europejskich: Włoszka. Hiszpan­
ka, Belgijka, Luxemburżanka, Niemka, Francuzka. 
Angielka. Przed wyjazdem odbyło się w Paryżu 
w niedzielę w południe śniadanie na ich cześć, w 
którem uczestniczyli między innymi maharadża 
Kapurthali; słynna artystka music-hallów MisiSn- 
guett, kilka gwiazd kinematografu i t. d. Felieto­
nista „Temps“, Jerzy Montorgucil, pisząc o kon­
kursowej piękności francuskiej. Rajmundzie Allain, 
podnosi --  jako przytyk do obecnej mody — że 
właśnie nie ma ona obciętych włosów, choć we­
dług estetyki fryzjerskiej powinna kobieca głowa 
być nawet z tyłu podgoloną, jak u skazańca, któ­
rego zawlec mają pod ostrze gilotyny... Wskazując 
na młodociany wiek wybranki, p. Montorgucil, pod­
nosił, że jednym z powabów jej pięknej twarzycz­

ki był wyraz dziewczęcej prostoty. Otóż ten wy­
raz zatarł się, ustąpił miejsca pewnej wymuszonej 
minie pę nagłych hołdach i nagabywaniach: kraw ­
ców, reporterów, fotografów, malarzy i t. d. Felie­
tonista wypytuje wkoóou. jak owe odznaczenia 
konkursowe wpły wają na dalsze losy wyróżnio­
nych piękności? Przy okazji przypomina, że pier­
wszy taki konkurs we Francji odbył się w 1655 r. 
(za Ludwika XIV). Za najpiękniejszą uznana zosta­
ła niejaka panna Sennrre. Milczą jednak kroniki 
ówczesne, co się z nią później stało?

REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Wtorek: „Simona".
środa: ..Zazdrość".
CzwaTtek popoł.: „Mamusia" (po raz ostatni — 

ceny popołudniowe); wieczór: „Zazdrość".
KINOTEATRY 

Corso: „Student z Pragi".
Nowości; „Wachlarz lady Wiudermeerc”.
Promień: „Czar walca".
Sztuka: „Ofiara kabaretu w Hong-Kong".
Uciecha: „Dama z rekordem światowym". 
W arszawa: „Pod narkozą miłości".

RADJO
Wtorek 15 maja

Kraków (566 m.). 12.00: Sygnał czasu, hejnał z wfeży 
Mariackiej, komunikat lotniczo - meteorologiczny, kon­
cert gramofonowy. 15.00: Komunikaty: meteorologiczny 
i gospodarczy. 16.00: Pieśni majowe z wieży Marjackiej. 
16.40: Pogadanka dla rodziców i wychowawców; Dr. 
A. Klęsk: „Przyczyny zapominania i wady pamięciowe'*. 
17.20: Odczyt z Poznania. 17.45: Koncert z Warszawy. 
18.40: Rozmaitości i komunikaty. 19.05: Komunikat rol­
niczy. 19-20: Opera z Poznania. 22.00—22.30: PAT i Ko­
munikaty.

Warszawa (1111 m.). 12.00: Sygnał czasu, komunikat 
totniczo-metcorologiczny. hejnał z wieży Mariackiej w- 
Krakowie. 15.00: Komunikaty: meteorologiczny i gospo­
darczy. 16.00: Odczyt: „Współczesne formy pracy spo­
łecznej na zachodzie w  duchu apostolskim" — wygłosi 
p. Teresa Ciszkiewfczówna. 16.25: Komunikaty. 16.40: 
Odczyt: „Dziesiątą rocznica bitwy pod Kaniowem" — 
wygłosi major dr. Wacław Lipiński. 17.20: Odczyt z 
Poznania. 17.45: Koncert kameralny: klarnet i fortepian. 
18.40: Rozmaitości. 19.05: Komunikat rolniczy i notowa­
nia giełdy zbożowej krakowskiej. 19.20: Transmisja z 
opery poznańskiej. 22.00: Sygnał czasu, komunikat łot- 
niczo-meteorologiozuy. 22.05: PAT. 3220: Komunikat}: 
policyjny i sportowy. 22.30—23.30: Muzyka taneczna.

S Cierpisz na: REUMATYZM, ŁAMANIE i t p . !
używaj tylko

? - - - - „SAPOMENTKOL MATULI“ :
Ogólnie znany i , przez Branych J
tylko z marką ochronną

Wytwórca: EUGEHJUSZ MATULA Ż 
•  Fabryka Środków Leczniczych w Krakowie ;•••••••■••••••••••••••••••••••••••••
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Ważne dla PP. Chirurgów 
i Ginekologów!

Według wszelkich wskazań lekarskich robię udos­
konalone a zarazem do obecnej mody zastosowane

pasy pooperacyjne 
pasy na ciążę 
pasy poporodowe 
pasy rupturowe 
pasy gum owe modne 
paski menstruacyjne 
paski z podwiązkami 

oraz go rsety  dla ułomnych i wszelkiego ro­
dzaju napierśniki do balowych toalet i na­
pierśniki do karmienia. Zamówień z pro­
wincji bez przymierzania nie wykonywam.

Franciszka Haeckerow a
Kraków, Rynek gł. L. 30.

OBUWIE
UBRANIA MĘSKIE
I Z A R Z U T K I W IO S E N N E , 
najnowsze modele w wielkim  
wyborze po niskich cenach

poleca Anna 2S3

K JAROSZ i Spółka
wlaóc. DANUSZ I JAROSZ

Kraków, Florjańska 35
Telefon 2329. Telefon 2329.

BIURO WĘGLOWE
Fmy Zygmunt RENOEL

przeniesiono zostiło

ua ul. Pawią L. 8. Teł. 128. s
i poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni Bory oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowe i bukowe

To nie 
8 jajko Kolumba,

lece ruchome sttfeo, z Ceajniba
*Kompletta», fetory umożliwia
dahonałe przyrządzanie herbaty,
o wysrubanym smaku. Uwydat­
nia jej aromat, moc i wydajność,
przy racjonalnym wyzyskaniu
listków herbacianych.

Csainfe «Kotnpleft«> Obijacie się berplatnic ta nadesłane opahowa- 
nia t  Herbaty surM «Crain!fc.. o 
ogólne) wadae s bg. orał należące 
do niego: cublemijbę debanoszeb 
do śmietanki lub filiżankę, u  ooa- 
bowanio r herbaty. o ogólne) wa-

Ltd.», Wanuwa, Okopowa S1/S3

Dokąd Pani spieszy ?
Idę do w ytw órni 

„ŁABĘDŹ"0 
bo przekonałam się, te  

tylko tam jeet p iękna  
bielizna  po bajecznie nis­

kich cenach. 
Bielizna „Łabędf“  

K rabów, S tarow iślna 6

ZMIANA
LOKALI

Zawiadamiam, iż przenioe 
swą firmę z uh Szezepaóa 
na ulic® Ftorjańsng L

K'ic a ją c  się nadal Szat 
enteli. --------------CHRABĄ8ZC

©©©©©©ee
ny do szycia o 50 
taniej i na raty. Kral 
Dletloweka 109.

JosueBelgal, ur. w roku 1891 
w Dobczycach, pow. Wieliczka 
unieważnia książkę wojskowa 
wystawioną w  Krakowie.

.Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedział!./: Marian Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarządem Henryka Schiffa.


